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O postepie.
(Dalszy dąg.)

Słowa wyrzeczone przez kwakra w Ameryce i po­
wtórzone w Anglii, pochwycił zapewnie Montesquieu 
i poraź pierwszy w r. 1748 ukazała się w książce 
francuzkiej protestacya przeciw handlowi murzyna­
mi. Księga ta, nosi tytuł: 1 'E sprit des lois, a pro­
testacya napisana z właściwą M ontesquieu’mu gorz­
k ą  ironją, którą posługuje się w obronie sprawie­
dliwości i prawdy. „Jasna rzecz, mówi on, iż nie 
można upatrywać nic złego, w tern skazywaniu m u ­
rzynów na wieczną niewolę. Przecież koniecznie 
potrzebujemy cukru, należy więc poddać w jarzmo 
łudzi, aby nam go wyrabiali, a potem, ludzie ci mają 
czarną skórę a przecież nie można przypuszczać 
żeby dusza m iała zamieszkiwać w czarnem ciele, 
nadto m ają nosy tak ogromnie spłaszczone! że nie 
podobna litować się nad nimi. Nie dość na tem; 
gdybyśmy ich uważać mieli za ludzi, czemże by­
libyśmy wówczas my, co ich na straszne skazujemy 
niewolnictwo? O wtedy nie bylibyśmy chrześcijanami! 
i dodaje, jeżeliby, jak  to utrzymują niektórzy, mu­
rzyni są ludźmi, czyiiż monarchowie i książęta co 
tyle bezużytecznych zawierają konwencyi, nie byliby 

już od dawna sprzymierzyli się w obronie sprawie­
dliwości?

O bok powyższych idei, których pojawienie się 
w świecie zaznaczyć można, staje trzecia, żywsze 
daleko budząca zajęcie, bo patrzyliśmy na jej wyło­
nienie, idea zniesienia kary śmierci. Dziś kwestya 
ta  zajmuje nietylko głębokich myślicieli, ale izby 
i parlam enta wszystkich ucywilizowanych krajów'. 
Dawniej nikt nie pomyślał o niej, aż do czasu, kiedy 
Beccaria pierwszy podniósł głos w tym przedmio­
cie;— było to w pełni X V lII-go wieku. Łatwo po­
jąć  powody tej obojętności. Wówczas, sądząc zbro­
dniarzy, widziano tylko zbrodnię i konieczność jćj

ukarania, i z tego stanowiska można usprawiedli­
wić karę śmierci, bo niepodobna odmówić społe­
czeństw u prawa zabezpieczania się od szkodliwych 
d lań  ludzi. W  dziewiętnastem dopiero stuleciu 
objawiła się światu nowa idea, idea odpokutowania 
i żalu. Tak więc ojcowie nasi widzieli tylko karę, 
my zaś z nowego zapatrując się stanowiska, twier­
dzimy słusznie: że jakiejkolwiek Szłowiek dopuścił
się zbr.odni, nie należy pozbawiać go możności odpo­
kutowania za nią przez żal i poprawę i dopuszczać 
się na nim zbrodni.
Idea głęboko sprawiedliwa i głęboko chrześcijańska 

rozszerza się coraz więcej, i więcej zyskuje stron­
ników; miejmy nadzieję, że niezadługo zwycięży 
stanowczo, i wtedy nowe pokolenia znowu dziwić 
się będą, jak to być mogło, że przodkowie ich 
tak długo w dzikiem pogrążeni barbarzyństwie, bez­
użytecznie zabijali swych bliźnich.

Otóż nowa zmiana, nowe, że tak powiem rozja­
śnienie sumienia ludzkiego.

Teraz przejdźmy do idei postępu. W  księdze 
M ontesquieu’go: E s p r it  des lois, wydanej w 1748 
r. ktć e uważać można za zbiór rozległy wiedzy 
ludzkiej, nie ma jeszcze wzmianki o postępie, aż 
w niespełna dwa la ta  później w r. 1750, młody, 
dwudziesto trzech letni seminarzysta, nazwiskiem 

J u r g o t ,  wygłosił w Sorbonie mowę o stopniowem 
postępie umysłu ludzkiego. Od tej więc chwili po­
jaw iła się w świecie idea postępu, i rozpoczęła wal­
kę z ideą całkiem sprzeczną przeważnie wówczas pa- 
nującą, z ideą powszechnego upadku, którą zwolna 
m usi pokonać i stłumić. W  mitologicznych roczni­
kach wszystkich ludów odznaczających się jakąś cy- 
wilizacyą, przedstawiona je s t błogosławiona epoka, 
wiek złoty, era powszechnej pomyślności, kiedy 
wszyscy ludzie byli zupełnie niewinni, rzeki i stru­
mienie płynęły mlekiem i miodem, wszyscy nic nie 
robili, co zdaje się uważano za najdoskonalsze szczę­
ście. Potem , powoli ludzie stali się złymi, wtedy 
to powstały wojny i ludzie zaczęli staczać z sobą

mordercze walki: odtąd następował coraz większy 
upadek, a poeci opiewający szczęście ubiegłych wie­
ków, przeklinają w ogóle teraźniejszość, przedsta­
wiając ją  w stanie największego upadku, i tem  się 
jedynie pocieszają, że jak mówił Horacy, „jeśli my 
mniej jesteśm y warci niż ojcowie nasi, to i oni 
mniej byli warci niż ich dziadowie, a z kolei nasze 
wnuki stokroć będą gorsi od nas”.

Tę legendę o złotym wieku napotykamy wszędzie, 
i W  Indyach byk je s t symbolem czterech wieków 
świata; w pierwszej epoce stoi na czterech nogach; 
w drugiej już tylko na trzech, co dowodzi, że spra­
wiedliwość zakulała; w trzeciej dwóch już nóg bra­
kuje, a w obecnej epoce jedna mu już tylko pozo- 
stała. Dziwna rzecz, że potrafi utrzym ać się na niej. 
Sprawiedliwość zupełnie zaginęła w świecie, i zale­
dwie miłosierdzie i litość utrzym ać się jeszcze na 

j  nim zdołały. U Persów przechowuje się także po­
danie o pierwotnym  raju; u Greków, Rzymian, wszę­
dzie niemal napotykamy tę ideę powszechnego 
upadku. Zdawałoby się, że wraz z pojawieniem się 
chrystyanizmu, tej religii Ailości, nadziei i wiary, 
powinna była zakiełkować w świecie idea postępu:

| ale pierwsi chrześcijanie znajdowali wszędzie m ę- 
! czeństwo i prześladowanie, a nadto sądząc, że nieza­
długo nastąpi koniec świata, nie mogli uwierzyć 
w postęp rodzaju ludzkiego. Taż sam a rozpaczna 
idea przejawia się w pośród strasznych wstrząśnień 
poprzedzających upadek państwa rzymskiego; bar­
barzyńcy szerzą wszędzie nędzę i zniszczenie;__
a gdy stali się panami świata, własność i życie każ­
dego tak były zagrożone i niepewne, że w wielu ów­
czesnych aktach donacyi dla kościołów, napotykamy 
następujące motywa, „ponieważ niemylne oznaki 
wskazują, że zbliża się koniec św iata, zatem zapisu­
ję  i darowywam mój m ajątek tem u lub owemu ko­
ściołowi” . Tak było aż do r . 1000, w którym  miał 
się skończyć świat, a z nim  klęski i nieszczęścia 
ludzkości. W  podobnym stanie rzeczy, nie mogła 
zrodzić się idea postępu.



N areszcie m inął rok 1000, la ta  upływ ały , a  ko­
niec św iata nie następow ał; w tedy ludzkość zaczęła 
odzyskiwać odw agę, li tu ra tu ra  i sz tuk i poczęły bu ­
dzić się do życia, zakw itły  bu jn ie w X II-em  
i X III-e m  stu leciu , jak  tego  dowodzą w spaniałe po 
dziś dzień jeszcze wznoszące się katedry . W tedy  
zaczęto przyjaźniej oceniać przeszłość, ale nie bardzo 
dow ierzano teraźniejszości, bo przodkow ie n asi nie 
pok ładali w ielkiego zaufania w książętach  i panach, 
i  nie dziw, przebyli szkołę dośw iadczenia. P rzed e- 
w szystk iem jtedy  dow iadują się od swoich władzcówi 
aby nienaruszenie zachowywali zwyczaje dawnych, do 
brych czasdw; tak  więc naw et wsferze w zględnie szczę­
śliw ej, społeczeństwo zawsze spoglądało  w przeszłość. 
N adszed ł wiek O drodzenia, i za czemże goni, co 
uw ielbia rozbudzona m yśl ludzka? Oto Rzym  
i Głrecyę, więc przeszłość, zawsze przeszłość. I  dziw- 
nem , n iepojętem  złudzeniem , wyzwalające się um y­
s ły  w yobrażają sobie, iż tem  są  wolniejsze, sam o- 
istń ie jsze , im  więcej odnoszą się i łączą  z w iekam i 
starożytnem i. Jednocześnie z odrodzeniem  pojawia 
się Reform a, następuje zupełne zerwanie z tradycyą; 
zdaw ałoby się, że rozum  ogłosi swe w szechw ładz- 
tw o, a  wyzwolony duch ludzki ujrzy o tw ierającą się 
przed sobą nieokreśloną przyszłość; inaczej się stało . 
R eform a spog ląda w przeszłość, p ragn ie  odbudować 
pierw otny K ościół, wrócić się do I i-g o  i I i i - g o  wie­
ku, jak  gdyby człowiek m ógł w skrzesić przeszłość, 
ja k  gdyby woda rzeki m ogła  dwa razy płynąć na je -  
dnem  m iejscu . I  tak  od najdaw niejszych czasów 
przypisyw ano przeszłości zalety , jak ich  nie p o siad a­
ła , upatryw ano w niej najwyższe dobro, piękno i do­
brobyt, najdoskonalszy id ea ł szczęścia ludzkiego.

N adszed ł wiek X V III. W  nim  to um iłowanie 
przeszłości pod nową objawia się form ą. R ousseau 
zaczyna sław ić i w ielbić n a tu rę , a n a tu rą  je s t dla 
niego ów wiek złoty, w którym  człowiek żył w stan ie  
nie tow arzyskim , to  je s t  epoka w k tó rej d la  nas 
człowiek nie istn ieje  jeszcze, bo nie podobna nam  
pojąć człowieka po za g ran icam i społeczeństw a, je -  
źli wyraz ten  m a przedstaw iać to  co i R ousseau ro­
zum ia ł przez niego, to je s t pierw szą rodzinę. Mówi 
o człow ieku żyjącym  w lasach, i nie wyobraża go so­
bie tak im  jak im  był rzeczyw iście w tym  p ierw o­
tnym  stan ie , to  je s t  ujarzm ionego przez natu rę  ze­
w nętrzną, żyjącego pod drzew am i, w ystawionego na 
zm iany pow ietrza, na łup  gorączki i drapieżnych 
zw ierząt;— n ie — w edług R onsseau’a n a tu ra  opiekuje 
się pierw otnym  człowiekiem , broni go od dzikich 
zw ierząt, a upadek jego  rozpoczyna się  od chwili 
wejścia w społeczeństw o. „P ierw szy  człowiek, m ó­
wi on, k tóry  zasia ł na zagonie ziarno zboża, rzucił 
zarazem  podstaw y cyw ilizacyi i  u jarzm ienia rodu 
ludzkiego.11 P odobna  teo rya daje n iem iłosierną od­
praw ę w szelkiem u postępow i. Jednakow oż R ous­
seau w iedział, że rodzaj ludzki może się udoskona­
lać, ale uw aża to  za na js traszn ie jszą  k lęskę, co wy­
chodzi na jedno , jak  gdyby  pow iedział, że ta  m o­
żność udoskonalenia zapew nia człowiekowi prawo 
zaguby, i  dodaje dowcipnie, że ze w szystkich is to t 
żyjących, jeden  ty lko  człowiek może zniedołężnieć, 
ponieważ, mówi on, ty m  sposobem  w raca się  do 
swego pierw otnego stanu . B ydlę nie może się  u d o ­
skonalać i  d la  tego  pozostaje jak iem  je s t ,  sam  tylko 
człowiek posiada ten  nieoceniony przyw ilej, że m o­
że oszaleć lub  zgłupieć.

(d. c. n.)

DEPOZYT
POWIEŚĆ

P R Z E Z

W ALER  J A  M ARRENŻ.

(D a l s z y  ciąg).

Ś w iat rea lny  coraz bardziej uciekał z je j oczów, aż 
krzyk m ałych siostrzyczek zbudził j ą  z rozkosznych 
snów na jaw ie, w k tó rych  by ła pogrążona. W iecze­
rza k ip iała , Józ ia  pow stała spiesznie, i z rodza jem  
gniewu zaję ła  się codzienną czynnością, nie w chodzą­
cą wcale w zakres je j m arzeń. P liszka  był po nu ry , 
rozgniew ało go postępow anie córki z A n d rz e jem . 
W  m yśli uw ażał go za przyszłego zięcia, ale przyw y­
kły do pewnej niepodległości is to t, k tó re  sam e za 
siebie odpow iadają w życiu, nie chciał b rać na sie­
bie j e j  wyboru, a potem  był to  może ty lko prosty  ka­
prys dziewczyny, nie przesądzający wcale spraw y 
przyszłości. W kró tce potem  cała rodzina p o g ią -  
żyła się we śnie, Józ ia  ty lko pod pozorem  p ilnej ro ­
boty czuw ała sam a, lub iła  tę  godzinę w k tó rej m y­
ślom  swoim  m ogła puścić wodze sw obodnie, ig ła  
spoczywała w jej palcach nieruchom a. W  oknie 
przeciw ległem  oddalonem  ty lko na szerokość dzie­
dzińca, p łonęła lam pa i m ogła dojrzeć na tle  b ie lo ­
nych ścian, rysu jący  się profil H ieronim a, schylone­
go ja k  zwykle nad książką. Józ ia  m ia ła  doskonale  
oczy, więc pomim o podw ójnych okien, nie uszedł jej 
żaden szczegół skrom nego pokoju, ale nie za trzym a­
ła  na nim  spojrzenia. Człowiek ten, by ła to  zagad­
ka, k tórej wcale nie siliła  się te raz  rozw iązać, d a w ­
niej m yślała iż jedynie d la  niej odw iedzał ojca, w pra­
wdzie przypuszczenia tego oprzeć nie m ogła na ża d ­
nym  fakcie, pom im o to H ieronim  przez czas pew ien, 
m iał prawo obyw atelstw a w je j m arzeniach, by ł j e ­
dynym  rep rezen tan tem  tego  wyższego św ia ta , do 
k tórego rwały j ą  w szystkie chorobliwie w yrobione 
popędy.T eraz natu ra ln ie  u stąp ić  m usiał przed sw ie t- 
nem  zjaw iskiem  Ignasia , przecież tak  jeden  jak  drugi 
nie był d la  niej rea ln ą  is to tą , ty lko w cieleniem  m a­

rzeń.
Z kolei z pokoju H ieronim a, wzrok dziewczyny 

przeniósł się na ośw ietlone okna ap a rtam en tu  p ierw ­
szego p ię tra , gdzie m ieszkali K alińscy i tu ta j u to n ę­
ła  m yślą. Jakże serdecznie zazdrościła tym  w szys­
tk im , co m ieli prawo przechadzać się w tych  m ie j­
scach, k tó re  zdaw ały jej się zaczarow aną krainą . Po 
za p łonącem i oknam i m igały  cienie ludzkie; k to  tam  
był, kto tam  chodził? S ta ła  tak  zapatrzona, aż jedne 
po drugich  św ia tła  pogasły: wówczas w estchnęła  
i obejrzała się sm utn ie po ubogiej izdebce. Rzeczy­
wistość chw ytała j ą  znowu w swe zimne objęcie, u k a­
zyw ała dolę, na k tó rą  by ła skazaną, a do la ta  w ydała 
jej się coraz bardziej tw ardą, niespraw iedliw ą, ok ru t­
ną naw et. Świeca d o p a la ła  s ię  w cynow ym  lich ­
ta rzu , a robota leżała zaledwie zaczęta na sto le , s t ia -  
cila cały wieczór napróżno. Bo też  czem u otaczały  

j ą  ponętne św iata zbytki, nasuw ając do m yśli ty s ią ­
czne obrazy, k tó re  daw niej przelo tn ie ty lk o  w niej
gościły? Czemu ona m ieszkająca tu ta j nie m ia ła  nic 
z tego  w szystkiego co posiadali inni? Czemu? to  w ie­
czne py tan ie nie dawało je j zm rużyć oczów, a gdy 
zasnęła m ąciło sny je j do tąd  spokojne.

H ieronim  pom im o tro sk i o los w łasny i zm iany 
położenia, nie zapom niał o sm utnej scenie, k tórej był 
św iadkiem  u  K alińskich . D ziw ny stan  A rnolda, był 
m u problem atem , k tó ry  d ręczy ł go n ieu stan n ie . S te -  
fanija napom knęła m u o k łopo tach  finansowych, bo

w nich up atry w ała  jedyną  m ożliw ą przyczynę ro zp a ­
czy m ęża. D o tąd  nie zastanow ił się  nigdy, nad  m a­
ją tk ie m  te j rodziny, nad nagłym  w zrostem  jego, te ra z  
fak ta t'e in teresow ały  go ta k  bardzo iż począł je  ś le ­
dzić. Rzecz ta  nie była trudną. W arszaw a nie je s t  
tak  w ielkiem  m iastem  by w niem  pojedyncze indyw i­
dua g inąć m ogły, a zresztą  znał on dobrze sto su n k i 
człowieka, k tóry  zajm ow ał go z ty lu  względów.

W iadom ości jak ie  zasięgnął były  jedno zgodne, 
n iew ątp liw e, a jednak  w dziwnej sprzeczności z rze ­
czyw istością. K aliń sk i niegdyś ożeniwszy się p ró ­
bow ał z rozm aitem  szczęściem spekulacyi i obrotów  
pieniężnych, aż la t tem u  k ilka znalazł się  b lisk im  
ruiny. Jak im  sposobem  je j un iknął i w ydźw ignął 
się znowu z m ajątkow ego upadku, to  stanow iło zaga­
dkę dla szczupłej liczby osób w tajem niczonych w te  
szczegóły.

F a k ta  te  były  straszne dla H ieronim a, zdaw ały 
się oskarżać człowieka, k tórego życie całe staw iało  
po nad podejrzenia. A jednak  ten  sm u tek  je g o .... .  
czy skarb  P liszk i nie obciążał m u sum ienia? S tefanija 
nie przypuszczała pewno jakiego rodzaju była ta je m ­
nica m ęża, on sam  nie m ógł tem u  uwierzyć.

Gdy w k ilka dni potem  przyszedł na zw ykłą lekcyę 
do K alińsk ich , w iadom ość o jego dym issyi poprze­
dziła go już tam  i zaniepokoiła ca łą  rodzinę Ignaś był 
zafrasowany, H elenka m ia ła  czerwone oczy a pan 
A rnold  przem yśliw ał nad sposobam i przyjścia m u 
w pom oc skutecznie, i po lekcyi zbliżył się do sto lika 
przy k tórym  nauczyciel siedział z jego  synem .

— P an ie  H ieronim ie, wyrzekł, dla czego nic nam  
nie mówisz o zm ianie zaszłej w tw ojem  położeniu?

Tej zm iany spodziew ałem  się od daw na i zaw c za- 
su obm yśliłem  co m i czynić wypada, odparł kry jąc 
g łęboko  wrażenia swoje.

—  W ięc m asz pan już zam iary , pochwycił K a ­
lińsk i, spodziew am  się, iż w razie gdyby po trzebną 
ci była pom oc jaka, udasz się w prost do mnie.

—  D ziękuję, odparł m łody człowiek ściskając 
z uczuciem  ręk ę  pana A rnolda, i zapom inając p o ­
dejrzeń swoich, ale na te raz  w zawodzie jak i o b ra ­
łem , na siebie jednego rachow ać mogę.

—  W ięc cóż pan zam ierzasz?
—  Zam ierzam  uczyć się rzem iosła.
—  Rzem iosła! powtórzył K aliński z prawdziwem  

zdziw ieniem .
—  Gzy nie zostaniesz pan cieślą, w trącił Ig a a ś  

z przyciskiem .

—  D la czegóż cieślą? spy ta ł nauczyciel, nie do­
m yślając się w cale ukry tego  tych słów znaczenia. 
N a to  po trzeba fizycznej siły , k tórej nie posiadam . 
Odpowiedź ta , była tak  n a tu ra ln ą , wyraźnie ta k  m a­
ło poczuwał się do podejrzeń Ignasia , że chłopiec 
zaczerw ienił się m im ow olnie.

—  S ądziłem  i nagle Ig n aś  ucichł.
—  Cóż sądziłeś? sp y ta ł H ieronim , spog lądając  na 

niego jasnem i oczyma.
  N ic, nic głupstw o jak  zawsze.
To naiwne przyznanie się do w iny, wywołało u - 

śm iech ojca i nauczyciela, jednak  uśm iech A rnolda 
był przym uszony, a  Ignaś zaw stydzony w ysunął się  

z pokoju.

  D la  czegóż sp y ta ł po chwili m ilczenia K a liń ­
ski, chcesz obrać te n  zawód? Czyż in te ligencya 
i nauka nie dają  ci p raw a do innej przyszłości? 

H ieronim  zam yślił się chw ilę.
—  D la tego, odparł podnosząc czoło, że ch c ia ł­

bym  zapewnić sobie p r z y s z ło ś ć  n ieza leżną  od ła s k i  
ludzk ie j.  N ie  ksz ta łc iłem  się specyalnie na nauczy­
ciela, uczyłem  się sam  luźnie, i z ciekawości ty lko  
naby łem  m oże tro ch ę  w iedzy, ale b rak  m i do niej 
system atu . Z resztą obuwia i ub ran ia  potrzebuje
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każdy te z  wyjątku, nauka u nas uważaną jest w wie- i 
lu  razach za zbytek. |

Mówił to ze zwykłą prostotą, pan Arnold jednak 
domyślił się czegoś więcej po za tem pospolitem
rozumowaniem.

—  Masz jeszcze jakieś inne przyczyny, panie 
Hieronimie, wyrzekł patrząc w oczy jego, te  które 
dajesz nie starczyłyby żeby cię rzució w to nowe ży­
cie, tak  mało odpowiednie twojem zdolnościom.

—  To prawda, zdaję mi się iż właściwie miejsce 
człowieka je s t tam , gdzie najwięcej użytecznym byó 
może. P an  nie wiesz ile tam  jest ciemnoty, prze­
sądów, fałszywych pojęó, jakie straszne fale podno­
szą się tam  z dołu, jakie namiętności wrą i kipią 
grożąc w cichości wszystkiemu co stoi na wyżynie. 
M y mamy spokój nieświadomości, a tam ludzie cier­
p ią  i w szaleństwie bólu, oskarżają nas o boleści 
swoje. Ciemnota rodzi niesprawiedliwości, a jednak 
ją  tam  dzielne serca, szlachetne uczucia i uczciwe 
chęci, trzeba je  skierowań i oświecić, ale wprzód 
trzeba zdobyć sobie zaufanie tych pokrzywdzonych 
od losu, trzeba stanąć pomiędzy nimi, w ich szere-

ach, zrozumieć ich potrzeby, odcierpieć ich cierpie­
n ia  i poznać radości.

H ieronim  mówił to  stłumionym głosem, jasne 
oczy jego pałały, a na czole była potęga przekonania. 
Arnold spoglądał na niego z dziwną mięszaniną czci 

I i  żalu, stał on na takiej wysokości iż mógł go oce­
nić, a jednak sm utne doświadczenie życia szeptało 
m u owe tysiące utartych frazesów, którem i ludzie 
słabej woli, umieją zaspokoić drażliwe sumienie, 
i zasłonić sobie oczy na wielkie obowiązki społeczne, 
ciężące na każdym co je pojąć zdoła. Zresztą może 

i co więcej jeszcze odzywało się w jego duchu, bo 
chm ura sm utku wisząca mu na czole, wyryła się na 
niem wyraźnemi bruzdami.

—  Panie Hieronimie, wyrzekł zwolna, znam cię 
nie od dzisiaj, wiem że masz szlachetne dążności, 
zastanów się jednak, czy nie przedsiębierzesz nad 
siły.

— Dla czegóż prosty obowiązek życia, odparł 
młody człowiek, miałby być Dad siły moje. J a  nie 
spełniam żadnego poświęcenia, jestem  w położeniu 
w którem muszę pracować na chleb powszedni, i sta­
ram  się wybrać pracę, najużyteczniejszą dla ogółu, 
oto wszystko. ,

K aliński w strząsnął głową, ale nie śmiał widać 
puszczać się w rozumowania: one dotykały go bole­
śnie, budziły może wspomnienia o których pragnął 
zapomnieć, Hieronim jednak mówił dalej.

—  W iesz pan zresztą, że ja  zawsze miałem pociąg 
do wydziedziczonych tego świata. Sludya moje, na­
uki, skierowane były głównie do tego celu; ś.edziłem 
rozwój społeczeństw, wartość pracy i jej zapłatę, obo­
wiązki jednostki względem ogółu, i ogółu względem 
jednostk i, i wyrobiłem sobie teorye, które pilno mi 
w czyn wprowadzić. J a  nie pasuje do towarzystwa 
do którego z położenia swego należę, miejsce moje 
tu ta j nie jest.

W  tych słowach była moc przekonania, znać było, 
że ten człowiek opanowany ideą jedną, służyć jej 
m usi, choć popycha go na tory trudne i nieznane.

P au  Arnold umilkł, może miał jeszcze coś do po­
wiedzenia, gdy drzwi otwarły się gwałtownie, i do 
pokoju weszła Helenka. Była wzburzona, policzki 
jej pałały, może z przyległego pokoju usłyszała całą 
rozmowę, bo stanęła przy ojcu i wpatrywała się 
chwilkę w piękną twarz Hieronima, jaśniejącą blas­
kiem niezmąconych przekonań. Młody człowiek za­
drżał, w blasku jej ̂ spojrzenia roztoczyła się przed 
nim najsilniejsza pokusa życia, przecież potrafił skło­
nić jej się lekko jak  zwykle i niby nie zważając na jej

obecność zdawał się oczekiwać odpowiedzi Kalińskie­
go, który podniósł wzrok na córkę a od niej przeniósł 
go na Hieronima, i to co dostrzegł tu  i tam  nie zado- 
wolniło go widać, bo twarz jego chmurniała coraz 
bardziej.

— Nie będę pana odwodził, wyrzekł po długim 
namyśle, od postanowienia do którego popycha 
cię zapał młodzieńczy. Może kiedyś uznasz słu­
szność rad  moich, może pożałujesz tego co czynisz, 
może wówczas będzie za późno, w każdym razie czło­
wiek spełniać powinien to, co uważa za swój obowią­
zek.............

Te ostatnie słowa wyrzekł z wysileniem widocznem 
jakby trudno mu było sformułować tę  prostą prawdę, 
u sta  jego drgały, a zmącone oczy spuściły się ku 
ziemi.

Hieronim  wysłuchał go uważnie, jakaś myśl nowa 
błysnęła mu w głowie i przywiodła mu na pamięć 
wczorajsze słowa Pliszki.

'N ie  wątpiłem, odparł z przyciskiem, że pan 
mi to powiesz, wiedziałem że to możesz powie­
dzieć.

K aliński zachwiał się, jak  człowiek ugodzony 
w serce niewidzialnym pociskiem. Nie wyrzekł nic 
ale pobladłe czoło pokryło się kroplami zimnego 
potu, patrzał dalej na to co działo się w koło niego 
nieprzytomnie prawie. Znowu huragan zahuczał 
w jego duchu; znowu zbudziły się szalone troski czy 
■wspomnienia, których nic odegnać nie mogło, stał 

się pastwą tajemniczego demona co władał nim co­
raz częściej, coraz silniej.

W  obec niego Hieronim i Helenka znaleźli się 
jakby sami: była to ciężka próba. Ona odepchnięta 
ty le  razy próbowała jeszcze władzy swojej, może 
pomimo woli i wiedzy Hieronima, oczy jego mówiły 
co innego niż usta, bo ona korzystając z ciszy panu­
jącej zawołała.

— Czy to być może, byś pan chciał zostać rze­
mieślnikiem?

— Tak je s t panno Heleno, odparł zwracając się 
do niej.

Dziewczyna załam ała ręce.
— I dla czegóż to? spytała z rodzajem rozpa­

czy...
—  Skoro słyszałaś pani postanowienie moje, m u­

siałaś słyszeć i odpowiedź, jaką ojcu twemu uczyni­
łem...

— Słyszałam, ale to być nie może, ja  tem u nie 
wierzę, zdaje mi się iż żartujesz z nas wszystkich.

— Nieśm iałbym  nigdy tego uczynić.
Helenka potoczyła wzrokiem w koło, jakby szuka­

jąc  wyrazów którem iby zwalczyć mogła ten upór, aż 
wreszcie musiała znaleźć coś, co w jej przekonaniu 
było bez odpowiedzi, bo zawołała.

Ależ pan nie uważałeś chyba, że wszyscy rze­
mieślnicy są nieokrzesani, brudni, grubijanie.

Pod tym  względem będę się starał być wy­
jątkiem , odparł Hieronim ze smutnym  uśmie­
chem.

Jednak .to  zapewnienie nie uspokoiło ją  wcale, na 
usta cisnęły jej się różne słowa niewymawiane, wzrok 
chodził od ojca do Hieronima, jakby tu  i tam  szukała 
dla siebie pomocy i nie znajdowała jej nigdzie.

Kaliński zdawał się nie słyszeć tego co działo się 
w około, młody człowiek czuwał nad spojrzeniami 
swe mi i głosem tak  bardzo, że pociski Helenki odbi­
jały  się od niego jak  od skały.

— I  jakże to będzie? zawołała wreszcie ze łzami 
w oczach.

Hieronim  popatrzył na nią chwilę, a serce kruszy- i 
ło mu się w piersi. Kochał to piękne dziecię z jej j 
lekkomyślnością, wadami i grzechami, całą miłością

ognistego ducha, przecież m usiał zdobyć się na u_ 
śmiech, który zarysował się gwałtem  woli na jego po­
bladłych ustach i odparł zwolna.

—  Nic nie będzie panno Heleno, tu  rozchodzą się 
drogi nasze, może kiedy jeszcze zbliży nas przypadek; 
ty wówczas będziesz zapewne wielką panią, a ja  rze­
m ieślnikiem i może z czarnemi od pracy rękom a. 
Wówczas kto wie czy mnie poznasz.

—  O nie, nie, tak nie będzie, tak być nie możei za­
przeczyła dziewczyna. A łzy spłynęły po jej twarzy 
zrumienionej. Było to więcej niż on mógł prze­
nieść. Ale ten objaw nadzwyczajnego żalu, zbudził 
z zamyślenia P an a  Arnolda, spojrzał z rodzajem zdzi­
wienia na córkę.

— Helenko! wyrzekł z niezwykłą stanowczością, 
co to ma znaczyć? Czemu mieszasz się do rzeczy, 
które do ciebie nie należą?

Ona stanęła cała w płomieniach, starając się 
wstrzymać płacz gwałtowny.

Hieronim korzystał z tej przerwy w trudnej roz­
mowie, jak ą  z nią prowadził, pożegnał się śpiesznie 
i wyszedł. Spotykała go jedna więcej boleść, na 
którą nie liczył, bo na chwilę nawet nie przyszło mu 
na myśl, iż gdyby chciał mógłby ją  zaślubić. A le cóż 
on mógł przynieść jej w życiu, w zam ian żądać od 
niej? Pojęcia ich i nawyknienia były tak różne, mógł 
że brać kaprys pięknej dziewczyny za miłość, m ógł 
że na nim budować przyszłość, lub przyjąć jej św iat 
i krążyć wiecznie z nią razem w tem  wirze uciech 
i zbytku bez których nie pojmowała życia, a czyż był 
w prawie wymagać od niej ofiary wszystkiego do cze­
go przywykła co kochała. To było niepodobień­
stwem, czuł to pomimo jej i swojej boleści.

Po odejściu jego, dziewczyna zakryła twarz rę ­
koma: ojciec patrzał na nią smutnie.

Helenko, wyrzekł po długiej chwili, po co tu  przy­
szłaś.

Mój ojcze, zawołała, przebacz mi.
J a  nie mam ci nic do przebaczenia, rozumiesz 

sama iż postąpiłaś nierozważnie.
— Moj ojcze ja  sądziłam ., m iałam  nadzie ję .....
— Ja k ą  Helenko? zapytał surowo. Czy pan Hiero­

nim dał ci kiedy powód jaki w mieszania się do jego 
losów?,Czy zw racał na ciebie uwagę, czy dostrzegłaś 
co bądź w jego oczach lub mowie, coby upoważniało 
cię do tego?

I w myśli jego powróciło opowiadanie Ignasia, 
i gotów był posądzić ulubionego nauczyciela, "o roz­
myślne zajęcie serca Helenki.

Ale ona odparła ze sm utną prostotą.
Nigdy mój ojcze, pan H ieronim  nawet nieuwa- 

żał na mnie, a kiedy przemawiał, czjmił to jak do 
dziecka.

— Bo też jesteś dzieckiem, to jedno usprawiedli­
wić cię może.

Te ostatnie słowa w yrzekł z widoczną trudnością 
i wysileniem, potrafił tylko powrócić do realnego 
świala, by dopełnić ojcowskiego obowiązku, teraz 
stawał Się znowu pastw ą tajemniczych cierpień.

— Ojcze, szepnęła dziewczyna, obejmując jego rękę 
i przyciskając ją  do ust

Ona mówiła tak cicho iż zaledwie mógł ją  dosły­
szeć...

— Powiedz mi, dla czego on ranie nie kocha?
(d. c. n.)
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Korespondencja z Ameryki.
(Dokończenie.)

Gdybyś był panie Redaktorze żądał w ojczyźnie 
naszej* korespondencji  do Tygodnika, byłbym  nawet 
nie pom yślał o konoraryum jakieśeie mi za n ią ofia­
rowali. Ale tu  w .Stanach Zjednoczonych rzecz inna. 
T u  kto żyje każdy pracuje, czy kobie ta  czy mężczy­
zna, czy dziecko, czy starzec, czy wreszcie bogaty 
chód nie musi, czy ubogi, który także m usi bo nie 
chce zostać żebrakiem. Gdzie się obrócić, każay 
zajęty, każdy szuka pracy lub  przemyśliwa nad jej 
zdobyciem, wszędzie przebija się w praktyce owo 
znane przysłowie angielskie: czas to  pieniądz. 1 ia -  
cujemy więc i my, żona, dzieci, a nawet ja  najleni-  
wszy z Litwinów, który niegdyś do zawiązania se r ­
wety  pod brodę używał obcej ręki,  jakbym  swojej 

dźwignąć nie potrafił.
Czy uwierzycie, że podczas wakacyi mój syn s ta r ­

szy Tadzio la t  dwanaście wieku mający, zarabiał po 
trzy  dolary na tydzień w redakc j i  gazety Messager 
F ranco  Americain, przy której je s te m  sta łym  współ­
pracownikiem, będąc tam  na posyłkach najzwyczaj­
niejszych i posługując  przy składaniu  numerów, wy­
chodzących z pod prasy . Gdzieżby to u nas w Kia- 
jji  k tó ry  ojciec ty tułowany panem wielmożnym, 
chciał syna swego do podobnej czynności przezna­
czyć! A  wstyd, a hańba, niech zbija lepiej bąki. 
niech się nudzi w bezczynności, niech tłucze guzy 
i wymyśla różne niestworzone figle, a piacować za 
pieniądze, fe! któż słyszał o czemś podobnem.

W  Ameryce inaczej; kto ma czas zaraz myśli 
o pracy, a przez nią o zarobku, i n ik t się tem u nie 
dziwi, jeżeli któryś ze znajomych spotka syna mego 
z paczką gazet pod ręką  biegnącego cw a łem  ulicą, 
A  naw et przeciwnie zdziwiłby się, gdyby przeniósł 
próżniactwo. To też poszanowanie pracy zdaje się 
p łynąć we krwi amerykańskiej; dziecię wdrożone do 
niej od małego poś ubia j ą  raz na zawsze, tak  się 
przyzwyczaja, że choćby chciało już j ą  porzucić ni­
gdy nie potrafi. Cuda bo też ona tuta j wypiawia; 
nie podzielona na żadne arystokratyczne działy, gar­
n ie wszystkich do siebie jak  się zdarzy, jaka  znaj­
dzie się pierwsza pod ręką. Gdy lepsza się n a s t rę ­
czy, pierwsza idzie w zapomnienie, za nią następuje 
druga, trzecia, aż wreszcie przypadek, okoliczności 
lub  własne pojęcie nasuwa taką,  która pod każdym 
względem odpowiada usposobieniu biorącego się do 
niej pracownika.

Ot naprzykład jenerał Grant: przed dziesięciu la ­
ty  kręcił się po Saint-Louis nie wiedząc co ma z so­
bą  począć.

T ra f  zagnał go do garba rs tw a  czyli wyprawy skór 
ale nie ludzkich, i patrzcie co się to  z nim stało.

P o  'pierwsze:  był głównym dowodzcą zwycięzkiej 
arm ii Północy.

p rz e k a z a n e : -o tó ż  ten  synek F ryderyk  jeździ sobie 
po Europie przyjmowany .jakby udzielny książę, gdy 
ojciec jego w ty m  wieku, dobrze na bosaka w ydep­
tywał skóry, lub przenosił je  przygarbiony z dołu 
do dołu

Powture:  przez la t  cztery był prezydentem całych 
Stanów Zjednoczonych i je s t  prawie pewność, że po ­
zostanie nim na d rug ie  la t  cztery.

P o tr z e c ie : mieszka w W aszyngtonie  w pałacu 
zwanym D om em  białym, gdy w młodych ła tach  sy­
p iał pod strychem, a kwas garbarsk i  wyziewał z nie­
go tru jąc  powietrze na sto łokci w około.

P o  czicarte:  synek jego Fryderyk , nie powiem pre- 
zydentowicz, jakby to u nas nazwano, gdyż w A m e­
ryce an i ty tu ły ,  ani godności i zaszczyty z ojców nie 
przechodzą na  synów, a  nawet mienie rodzicielskie 
m oże być kom u innem u nie dzieciom te stam en tem

P o p ią te :  wreszcie i najważniejsze, córka miss 
Nellie, niedawno w Londynie na pokojach królowej 
W iktoryi tańcowała z księciem A rtu rem , który  jak  
doniosła wieść wiarogodna, mocno j ą  ściskał za 
rączkę. W  W ersa lu  miss Nellie widziano na poko­
jach i w loży Rzeczypospolitej  chcę mówić na
pokojach i w loży pani Thiers prezydentowej Rze­
czypospolitej francuzkiej, k tóra jako jeszcze zbyt 
młoda, do tytułów i ich spadkobierstwa wielkie przy­
wiązuje znaczenie. Pannę  więc G ran t  widziano 
w loży pani prezydentowej, wszystkie oczy kierowały 
się ku niej, wszystkie us ta  o niej tylko rozmawiały, 
a każdy powtarzał z pewną zazdrością, że córka 
garbarza  jeszcze dziś wyglądającego strasznie po 
garbarsku , wychodzi za mąż za bardzo bogatego- 
młodzieńca W ikon ta  D uvergier  de H auraune .

W szystko to  przyznacie, że może zawrócić głowę 
każdemu, byle nie Amerykaninowi. P rezyden t też 
G rant został takim  jak im  był zawsze, prosty, n ie ­
zgrabny, szczery.choć szorstki,  najlepiej lubiący sam 
sobie wszystko robić i niczem ani strojem, ani s łu ż ­
bą, ani kuchnią lub piwnicą, nie zdradzającym wy­
sokie w kraju  stanowisko. N iektórzy nazywają go 
ulubieńcem fortuny, fałsz największy! W szystko 
czem był i j e s t  winien własnej zasłudze, n iezmordo­
wanej pracy i tej iskierce Bożej, k tórą  nauka pod­
nosi nad świat i oddaje go w jej władanie.

Widzicie więc jak  wkrótce s ta łem  się zapalonym 
Amerykaninem, skoro z tak im  zapałem przemawiam 
za przewodnikiem społeczności, z k tórą  zlać się 
p ragnę jak  najprędzej.  Ale to nie dosyć, M ars lau- 
rami ozdobił czoło G ran ta  jako zwycięzcy Południa, 
zaufanie całego narodu uczciło go najwyższym u rz j -  
dem, trzeba jeszcze było aby W enus  up lo tła  mu 
wieniec różany, i stało się to wczoraj w mojej wła­
snej obecności w'Corpor In s t i tu te ,  w pośród  liczne­
go zgromadzenia kobiet.
0  O

P o tró jna  z nich gierlanda młodych,pięknych, a za- 
! wsze wielce zajmujących, ozdobiła es tradę na której 
| od niepamiętnych czasów widywano ty .ko głowy ły ­

se lub siwe i oblicza cytrynowo pargaminowe. Za­
miast zaś świetnych mów, nastrzępionycb cy tac jam i 
jeszcze nudniejszych autorów, co to żadnego w 
życiu romansu, żadnej poezyi nie napisali,  słysze­
liśmy railuehne świergotanie ustek  różowych, do 
czpo-o innego stworzonych, nie zaś do u ta i czek po-

O O •

litycznych na repub likańsk iem  Forum .
W  rzeczy samej było to miluchne szczebiotanie j 

polityczno sentymentalne: dam y chciały dorzucić ; 
słówko do kłótni wyborczej, dzielącej w tej chwili 
mężczyzn w St. Zjedn. na dwa przeciwne obozy,
1 dorzuciły pewne zwycięztwa.

N a  ten raz użyły te pauie wszelkich ostrożności,  
aby im nikt nie przerywał tak  dalece, że nawet część 
ludzkości b rodata  i w ąsata , z nielicznemi wyjątkami, 
była wyłączoną z m it in g u ,  i same tylko damy m ia ­
ły prawo wejścia.

Powiedziałem już wyżej, ale i tu  niezaszkodzi po­
wtórzyć, że przez p r o te k c ję  dwóch am erykanek  i po 
sołennem zaklęciu  się, że nie będę przeszkadzał na­
wet oklaskami, udało m i się ta m  dostać, oto co wi­
działem:

N ad  es tradą w m edalionach b łęk itno- lazurow ycb. 
ozdobionych festonami świeżych kwiatów, — jaśn ia ły  
nazwiska bohaterek , które już zostały passowane na 
rycerzy, na polach walki za prawa i przywileje ko­
bie t wszech-świata!

Nazwiska te były: Elżbieta...  nie... to lepiej 
brzmi po angielsku: więc lady Elisabeth, lady S tan­
ton,—waleczny dowódzca falangi bojującej; I sabe th  
Beecher Hooker, s ios tra  znakomitego kaznodziei 
z P lim outhchureh; miss czy m istres Lilly D evereau 
Blake, najpiękniejsza ze wszystkich; wielebna O lym ­
pia Brown; (*) M athilda Jocelyn Gaye i nareszcie 
wielce szanowny patryarcha całego tego zebrania m i­
stress B. Antony.

Głównem zadaniem m it ingu  było, upomni enie 
się ,,o prawa kobiet” , a w dalszym dopiero ciągu 
uwielbienie Granta, który  uważany je s t  przez te  d a ­
my za „b ra ta”, gdy Greeley, według wyrażenia m i­
stress Antony ma „serce kamienne, niedostępne do 
żadnych szlachetnych wzruszeń” . Do tego t em a tu  
wszystkie oratorki dobierały słów odpowiednich, 
a jeżeli mędrzec z Czupaka nie upadnie pod brze­
mieniem przekleństw, które na ty m  wiekopomnym 
mitingu, niby g rad  bębniły  po jego trądycyjno—-po­
giętym kapeluszu, chyba is totnie ma żelazne 

serce.

Najpiękniejsza mowa za Grantem, jaką  zdarzyło 
mi się słyszeć na m itingach amerykańskich, wyszła 
d o p ra w d y  z różanych ustek, młodej panny Lilly  De- 
vereux Blake, i nie tylko na A m erykanach, ale i na  
mnie uczyniła wielkie wrażenie. Korzę się i p ro ­
szę o przebaczenie p iękną pannę Lilly, jeśli  te  parę 
ustępów, które zamyślam przełożyć, pod mojem 
nieudolnem piórem wiele u tracą  ze swojej świeżości 
i wdzięku.

„Przeciwnicy nas i— mó.viła, nie lubią G ranta .  
Dla czego? Oto mówią, że on przyjmuje podarki.
O ile wiem istotnie przyjął on 4-go m arca 18G9 r. 
bardzo piękny podarek od ludu  amerykańskiego, 
był to Dom Biały w Waszyngtonie. Zdziwi m ię  
niesłychanie, jeśli tenże sam podarek nie będzie m u  
ofiarowany, z tychże samych rąk ,  po raz drugi 
5 lis topada bieżącego roku. Lecz ktokolwiek u trzy ­
muje, że prezydent przyjął podarunek mający j a k ą ­
kolwiek wartość od czasu ja k  został wyniesiony na 
najwyższy urząd w naszej ojczyźnie, ten  powiada 
fałsz, rayii się lub bezczelnie k łamie!”

A li !  jakże była piękna, jakże była zachw y c a ją cą  
z t ą  swoją nadąsaną minką! Zerwała z lewej rącz­
ki rękawiczkę i zamierzyła się jakby  j ą  chciała rzu ­
cić. W szystkie męzkie łapy podniosły się dla po­
chwycenia, a j a  o małom nie zeskoczył na dół z ga-  

leryi...
N ies te ty ,  nie rzuciła!
..A jednak mówiła, przechodząc z tonu  gniewnego 

w rzewny, jenera ł  Grant,  będąc już  w B iałym  Do­
mu, nie m ógł odrzucić jednego wielkiej m ora lne j  
wartości podarku. Poczciwa jakaś staruszka z Ohiv 
zrobiła m u parę wełnianych skarpetek i posłaia 
z następnym listem: „M iałam  trzech synów i tobie
ich powierzyłam, a ty mi żadnego me zwróciłeś, 
wszyscy trzej polegli walcząc za kraj swój. Lecz 
ty mi uratowałeś ojczyznę! Zrobiłam ci na d r u ­
tach  parę skarpe tek  wełnianych, przyj m je  i noś 
niekiedy”.

Czy znajdą się na świecie dem okraci lub rady­
kaliści,  którzyby poradzili Grantowi odesłać osiero­
conej m atce tę  parę skarpetek?

1) Wielebną Olimpię Brown, miałem zaszczyt poznać 
w Baltimorze w roku zeszłym, w klasztorze Karmelitek, 
gdzie znajduje się na prawdę wielebna Aleksandra Bud­
kiewiczów* z Wilna, takie nasza znajoma i przyjaciółka. 
N a początku przeszłego karnawału wielebna Ohmp.ja 
opuściła klasztor, miewała i miewa odczyty, między inne- 
mi joden o Barbarze Ubryk.



„Pow iadają inni, i m a ją  mu to za złe, że Gran  ̂
nam iętn ie  lubi konie. P rzyznaję  z pokorą szano- ; 
wne panie i panowie, że gdyby Bóg skarał mię 
■stwarzając mężczyzną, ja  s a m a  z e  wszelkich s tw o­

rzeń najbardziej lub iłabym  konie.. . .”
Sykanie ze strony dam, oklaski od mężczyzn; ja  

sam zapomniawszy się mimowolnie k lasnąłem.
„N ie dacie m i d o k o ń c z y ć :  najbardziej lub iłabym

konie.. . po kobietach.’1
Oklaski kobiet, grobowe milczenie mężczyzn, a j a j  

oprzytomniawszy, przypomniałem, że dałem słowo 
wielebnej O.ympji Brown, milczeć jak  ryba.

„Z resztą je s t  to upodobanie, którego żaden miesz­
kaniec Unji am erykańskiej,  Grantowi na serjo za złe 
brać nie może. A  ja  poczytuję mu za zaletę, że ko­
cha.. chcę mówić, że lubi piękne konie. P ochw a­
lam  każdego z ludzi, k tóry  kocha wszystko co je s t  
p ięknem  w przyrodzeniu: każda p iękna rzecz, piękna 
myśl powinna być przedmiotem ciągłej rozkoszy dla 
ludzi.  Nasze serca codziennie zasyłają gorące m o­
dły do Ojca w niebiesiech za cudne i wspaniałe wi­
doki, które og lądam y na ziemi. Co do mnie, lub ię  
bardzo patrzeć na piękne drzewo, p iękny kwiat, p ię ­
kne dziecię, nareszcie, po cóż się taić, na p ięknego 
mężczyznę, a naw et piękną kobietę (potakiwanie
powszechne).

Nie dawno jeden z niegodziwych dzienników ogło­
sił, że G ra n t  je s t  obrzydliwe pijaczysko, i tak  nało­
gowy, że się wstrzymać od picia nie może; że by­
wają tygodnie w których zajmować się nie je s t  
w stanie sprawam i publicznemi: że za beczkę wina 
gotów się zaprzedać z duszą i z ciałem.

Szkaradna to potwarz i wiem od ludzi znających 
bliżej P rezydenta, że nigdy go nie widzieli pijanym. 
Potw arz  ta  była już raz nań rzucona w czasie wojny 
z Południem . W iecie jak  się wówczas znalazł n ie ­
odżałowany Lincoln?

— W iemy, wiemy, odezwano się ze s tron  ró­
żnych, ale powtórzenie niezaszkodzi.

—  Oto, mówiła dalej piękna mówczyni, kiedy mu 
doniesiono o zwycięztwie pod P i tsburg iem  i dodano, 
że wódz zwycięzkiej armii G ran t był tak pijany, że 
nie wiedział o Bożym świecie, cóż Lincoln na to od­
powiedział? Oto rzeki: dowiedźcie się dokładnie 
jakim  trunkiem on się upija, to  przed każdą b itwą 
po kilka beczek będę mu go przesyłać.

— Tak, tak ,  zawołano, to była rozumna odpo­
wiedź. Daj nam Boże jak  najwięcej podobnych pi­
jaków.

Mowa pięknej panny trw ała  godzinę bez dwóch 
m inut,  i pozyskała zasłużone oklaski. Słyszałem, 
że już dziś o trzym ała kilka pokornych próśb o swą 
rączkę, ale dumna A m erykanka odpowiedziała, „że 
nie chce zdobywać sobie męża wymową, ale se r-  
•cem .”

P o tem  weszła na porządek kwestya p ra w  kobiet. 
O ra to rk i  były bardzo wymowne, dowody i a rgum en- 
t a  były logiczne i przekonywające, ale mnie i  wielu 
innym żal się zrobiło widzieć tyle wdzięku, tyle 
dowcipu marnowanego dla tak  lichej sprawy. Bo 
nareszcie, czego chcą te nieboraczki? Chyba po­
więzić swój urok, spokój i tak miłe władztwo, dla 
wprzgżenia się w pańszczyźniane obowiązki męż­
czyzn! Czyż myślą, że to je s t  rzecz tak  bardzo po­
żądana  poświęcać czas, pracę, obowiązki m acierzyń­
skie, dla podzielenia z mężczyznami kłopotów, w tak 
w strę tnem  zajęciu jak iem  je s t  polityka? Nazywają 
to p r z y w i le je m ,- a  dla nas je s t  to p ro s to  pańszczy­
zną; nazywają to p r a w e m , - a  rozważywszy szczerze, 
j e s t  to  tylko obowiązek. I  one nam tego zazdrosz­
czą! O ne;—te przynajmniej, które posiadają wła­
ściwości płci swojej, które potrzebują tylko być i zo-

' stać .kobietami, aby zapanować nad najdzikszymi na 
wet władzcami świata!

N ie darmo to powiedział ksiądz biskup Warmijski:
Mimo całej płci maszej zalety,
My rzqdzim światem a nami kob iety .

Największy jednak a p la u z  tak  się wyrażali modni- 1 
sie warszawscy z X V II I  wieku, o trzymała panna L i l ­
ly Devereaux Blake, kończąc pochwalną d la G ranta  
mowę. P ra g n ąc  bowiem uprżytecznić na korzyść 
swego klijenta, nawet zawziętość przeciwników nie 
wahała się powiedzieć: „Przechodząc przez ogród
fruktowy, łatwo się przekonać, które drzewo najlep­
sze rodzi owoce, po ilości kamieni co nań zostały 
rzucone.“

Nieszczególna to  pochwała dla człowieka co 
przewodniczy wielkiemu narodowi. Jankesy  j e ­
dnak przyjęli to za dobrą monetę, a nawet za dow­
cipną now ość , k laskali też i krzyczeli brawo, bez 
końca i miary. J a  tylko siedząc na  galeryi niby 
malowany, przypomniałem sobie, że dwa czy trzy 
tysiące la t  tem u  jak iś  mędrzec grecki czy inny, 
przyswoiwszy sobie dowcipne porównanie miss L il­
ly, wyraził to  jakoś jaśniej mówiąc, „że najsmacz­
niejszy i najdojrzalszy owoc, zwykle bywa podzioba- 
ny od ptaków.“

Przed  północą rozszedł się m it ing  płci pięknej, 
naszpikowanej zlekka płcią brzydką, a kiedym tow a­
rzyszce mej podawał rękę i dopełniłem tego  bardzo 
nieznacznie, zawołała: Ach! jak i  z ciebie nieznośny, 
maruda!

Czy i wasze je s t  takie zdanie łaskawe moje czytel­
niczki? *

Jeżeli twierdząco na pytanie to odpowiecie, to 
przepraszam W as, poprawię się jak iem  A m eryka­
n in   nie! jakem  W asz ziomek do ostatniego
tchnienia mego życia, A je s t  nas tu  gronko nie 
małe, sześćdziesiąt tysięcy głów wynoszące i że coś 
znaczy najleplój to dowodzi, że przed kilku dn iam i j 
partya  G ran ta  kazała  wydrukować pięć tysięcy j 
egzemplarzy broszurki po polsku zapisanej przeciw ' 
kandydaturze Greeleya, dla rozesłania jej polskim j  

wyborcom. Moi synkowie w niedzielę kopertowali 
j ą  do przesyłki pocztą, i za jeden dzień pracy za robi­
li po półtora dolara. J e s t  tu  także w Nowym Y or­
ku i San F rancisco  stu  kilkudziesięciu Rossyan, dla 
których niejaki pan Bibików, chce założyć kantor  dla 
u ła tw ienia prenum era ty  na p ism a peryodyczne ros- 
syjskie. Zdałoby się taki sam i dla pism polskich, 
co właśnie zamyślam uskutecznić. Z wychodzących 
w Warszawie,.o ile wiem tylko Gazeta P o lsk a  i K ło ­
sy m ają  po jednym  prenum eratorze w Texas i Chi­
cago: gazety Poznańskie, Krakowskie i Lwowskie, 
m ają  ich po k ilkunas tu  nawet kilkudziesięciu, wpraw­
dzie pisma wasze czysto polityczne, nie m ogą tu  
mieć wielkiego powodzenia, ale inne i Ilustrowane, 
wasz Tygodnik Mód, a szczególniej Przyjaciel Dzie­
ci, mógłby pom ału  uzyskać se tkę  a nawet i więcej 
prenumeratorów, gdyż rodzin prawdziwie in te l i g e n ­
tnych można tu  przynajmniej na tysiące liczyć.

Powiedzcie o tern R edaktorze wszystkim wydaw­
com i przysyłajcie p rospek ta  z ceną roczną i pó ł­
roczną na A m erykę i kilkanaście próbnych num e­
rów, a j a  zajmę się upowszechnieniem, czem i W am  
i naszym rodakom prawdziwą przyniosę przysługę. 
A  teraz do widzenia już na  prawdę, ocean niech was 
nie przestrasza, paka  z książkami choćby najwięk­
sza, łatwiej się przez niego dostanie ja k  u was pacz­
ka pocztą kołową o m il  k ilkadziesiąt.  T u  tysiące 
m il  nas dzieli , ale to fraszka, szust! i  już na dru ­
giej pół-kuli ziemi. S tare  to ale m ądre  przysłowie: 

. d jabe ł  nie tak  straszny ja k  go malują, nie długo też

przejażdżka do Ameryki tak  się upowszechni jak  d »  
Paryża, lub W iednia , tu  u nas przynajmniej n ik t  
nowo przybyłego z Europy nie wita ja k  raroga, ty l ­
ko się dziwi, że dopiero przyjechał a  nie prędzej.

J u l ja n  I lo r a in .

United St. o f  America Hoboken N. J . 6. Newark S ir.

Przegląd teatralny.

L a d y  T a r tu f f e ,  komedja w 5 aktach, Emilii (:?) de 
Girardin, z francuzkiego tłomaczona przez J .  B. (1).

(wznowiona dnia 28 Listopada r. b.ę

Sam  ty tu ł  sztuki oczywiście nasuwa źródło jej po ­
mysłu, i wskazuje, że jak  Tartuffe w Molierze, tak  
W irginija  de Blossac w utworze pani Girardin, m a ją  
maską świętobliwości zakrywać uajbezecniejsze in -  
s tynkta  i zasady w obec towarzystwa, które d la  w i­
doków swych wyzyskują. J e s t  jednak  różnica po­
między tem i odpowiednikami: pomysł Moliera b y ł  
pierwszym,oryginalnym; śmiałe i niespodziewane wy­
krycie sprzeczności między zasadą a pozorami, na­
robiło wrzawy, a dosadnie nakreślona postać bohate­
ra, po wpatrzeniu się w nią, nigdy zejść z oczu nie 
może, i  wiecznie stoi na myśli jak widmo fałszu. 
W irginja je s t  już powtórzeniem; jawnem,*a więc 
niezdrożnem, dowodzącem poszanowania dla wiel­
kich wzorów, a miałoby ono więcej wartości, gdyby 
sobie chociaż środków wyszukało samodzielniej-  
szych.

Tak  jednak  nie je s t  ja k  Tartuffe nad Orgonem, ta k  
W irg in ja  zapanowywa nad  M argrab ią  d ’Estigny 
i  wprowadza do rodziny jego in trygę i niepokój. J a k  

! tam tego  ta k  i tę  wysłania zmysłowa nam iętność 
i o upadek przyprawia. To już  zbytek niewolniczo- 
ści w naśladownictwie.

Zachodzi też różnica w społecznem znaczeniu obu 
utworów. Za czasów Moliera, przed przeszło dwo­
m a wiekami, taki Tartuffe m ógł być rzeczywiście 
groźnym. Jeszcze wtedy niełatwo kto przypuścić 
mógł, ażeby można było czynić sobie zabawę z rzeczy 
tak  świętej ja k ą  było uczucie religijne, pobożność: 
jeszcze wtedy społeczność nie odbyła pod ty m  w zg lę ­
dem dostatecznej edukacyi. Dzisiaj, w dziew iętna­
stym wieku, gdy słoneczny typ Moliera rozbił s ię  na 
mnóstwo gwiazd i gwiazdek rozmaitej wielkości, gdy 
na tem  polu ludzkość odbyła is tn ą  kam pan ję ,  for­
m ułki pietystyczne nie złudzą już nikogo, p rzestrog i 
pod tym  względem zestarzały się wielce przez u s ta ­
wiczne powtarzanie, i zakrawają nieco na wojnę 
z w iatrakami. Dzisiejszych Tartuffów szukać i ści­
gać trzeba na innem polu. Pobożnisie dziś wyglą­
dają  śmieszni tylko, a bynajmniej nie groźni.

Jednak  Lady Tartuffe śmieszną wcale nie je s t ,  nie 
taka jej inteneya. Ona ma postanowienie być g r o ­
źną, a może i j e s t  taką, lecz skutkiem  ducha in try -  
o-i, wyuzdanej zmysłowości; gdy formy św .ętoszkowe 
j°akie przybiera w całej sz tuce, naprawdę nie dop ro ­
wadzają do niczego, nie olśniewają nikogo, ja k b ąd ź  
autorka usiłuje nadać im pewme znaczenie.

(*j Ten do kogo to należało powinienby wiedzieć, że  zmarła 
autorka de Girardin, nie m iała na imię E .n ilija , lecz że b y ła  pa­
nią Emilową de Girardin, czyli że po franeazku Madame Emilo 
de Girardin, odpowiada polskiemu np Jakóbowej Sobieskiej.W ła­
ściwe imię tej autorki było Delfina, z domu Gay.



J e s t  także różn ica i w zarysach g łów nych  przed­
s ta w ic ie li p om ysłu . T artuffe, to  p ierw otna prostota  
i  w yrazistość, człow iek  odlany z’jednej sztuki, n ie­
w yszukanego m aterjalu , k toś co, w ed łu g  naszego  
p rzysłow ia , m odli s ię  pod  figurą a djabła m a za 
skórą. W irgin ja , to  charakter dziw nie pop lątany  
i  zagadk ow y, poza rysam i uw ydatn ionem i m ający  
ja k ie ś  je szcze  ry sy  ukryte albo niew yraźne, z k tó ­
rych  w ogó le  w ychodzi w ielka nikczem uica.

P o w ia d a  o sob ie, że je s t  córką arystokraty i cy­
g an k i. A! zgoda. Szukajm y w ięc  jej w tej konjun- 
Ł turze, a w tedy n ie b ędziem y się  brzydzić nią, jak  
s ię  brzydzim y T artufiem , a le  raczej zlitu jem y s ię  
nad nią jako nad fa ta lis tyczn ą  ofiarą krwi i  tem pe­
ram entu . C yganka czyni ź le  bez nam ysłu , bezpo­
śred n io , jak  w ilk  podniecany głodem . Cóż ona w in­
na tem u, że ją  du ch  porywa przem ocą ku takim  czy­
nom , które inn i zowią* w ystępkam i? Cyganka nie  
j e s t  obłudną. A le  czyż taką je s t  W irginja? J e s t

on doskonale sw ą przyjaciółkę, w ie o w szystk ich  jej 
poprzednich rom ansach, w idzi obłudę jej postęp ow a­
nia o b ecn ego , pogardza n ią  a służy jej i trzym a

jej jak  pijany p lota . Co go  do teg o  powoduje? 
Oto pożyczka dw udziestu  ty s ięcy  franków, którą  
u niej zaciągn ą ł, a której oddać n ie m oże, i nadzieja 

że W ir g in ija  zostaw szy żoną M argrabiego, cz ło w ie ­
ka w pływ ow ego u rządu, w yrobi m u zyskow ną posadę.

G rzeszył dotąd B aron oddając tow arzystw o na łup  
in trygan tk i, ale filozoficznie rozgrzeszał s ię  tem  że 
m u nic do te g o , że każdy sam sieb ie  pilnow ać po­
winien! K iedy  jednak W irg in ija  usnuła  taką p iek ielną  
potw arz przeciw  niew innem u dziecku, natura Barona  
nie m og ła  pójść dalej. Żeby s ię  w ykupić z jej z a ­
leżn ości, pożycza od H ektora dw adzieścia tys ięcy  
franków dla sp łacen ia  długu, i przechodzi do jego  
stronnictw a.

Cała sztuka, napisana w  roku 1853 , jak  w idzim y

tak ą, a le  i j e s z c z e  inną. Obok poryw ów  naturalnych Z ^ c z a s o w e g o  j«J przebiegu, pod w zględ em  ży- 

chodzi w fałsz  u po uszy: i odgadnijże tu w łaściw y ™ ^  f  zedw stePem  do dzisiej ‘
~ a  u V I 0717/» h C7rnlz InmooA um biol i 1 Co

j e j  charakter.
In tryga  sz tu k i zależy na tem , że W irginja  

b ez jego  w iedzy , H ektora de R en n ev ille , który ma 
s ię  ożenić z Joanną, w nuczką m argrabiego d’E stig n y  
a córką jego  siostrzen icy  H rabiny de Clairm ont. 
W irgin ja  ted y , idąc za popędem  m iło śc i czy na­

szych  sztuk D u m asow sk ich  i Sardou; postać Barona  

kocha j eszcze bardziej pokrew ieństw o to  uw ydatnia. J e st  
to n ibytajem nicza jakaś isto ta , duch zaradczy w złych  

j  razach, ukryty opiekun i. t. p. T ylko  że jak  w N a j ­
s e r d e c zn ie js zy c h  lub P r z y ja c ie lu  K o b ie t ,  duchy te  
stanow ią głów ne sprężyny pogodzenia in teresów , tak

n n g i u | o  ł c u j ,  i u t j i ;  / .a  p u p ę u e m  u j j i u b o i  uz.y na- ! , „

m iętn o śc i, u siłu je  n iedopuścić do tego  m ałżeństw a ^  Pom o" Barona Je st Pravvie żadnJb b°  sprow adza się  
i zatrzym ać H ektora przy sob ie. A le  jednocześn ie  | jed ym e d° Prz3'n iesieilia  z gdzie m ia ła  s ię  od- 
korzystając z wrażenia jakie uczyniła  na starym  M ar- by vVlK m niem ana schadzka Joan n y,— książki m el-  
grab i, chce zostać jeg o  żoną. D w om a tem i koryta- J dn a^ e{ zr  hotelu .dow odzącej że m niem any kochanek

m i p łyn ie  cała  intryga sztuk i, naciągana, m e i - 1  ?Chadzkę Z innS>
ralna kob ietą , z W irg im ją . Jezeli_  stw ierdzim y że ktoś upo-

. . ! i ł  s ię  w ódką, to jeszcze  n ie  d o w ó iż e b y  w czynniki je -
W irginja  je s t  kob ietą  dojrzałą: chociaż n igdy n ie j  g0 u p o j e n i a  n i e  m  ł o  w c h o d z i d  j  w i  k s i  ż k a  j .  

b y ła  zam ęzną, przybiera charakter w dowy, ażeby | du nkow a nie b lab  dowod ze m }odzieniec d 
upozorow ać życie  sam odzielne. B aw i s ię  w pobo- , ktdreg0 nazw iska ni m i tam ie g łm ied n a ra z ’ 
zn ość 1 dobroczynne praktyki, m ające zasłon ić  zdro- j  dwdcll scliadzek) cz ż to n o w i n a ? . . .  zw łagzcza - e  b j 
źnosci m oralne: a tem  w szystk iem  obok w dzięków  dobrze znanym  w dom u M argrabiny, 

fizycznych, zjednyw a sob ie M argrabiego i naw et m ło -
N ie  ub liżam y pow adze książk i m eldunkow ej, ale 

gdyby n ie to  że n iew inność Joanny przedtem  już 
w oczach m atk i i przyszłego  m ęża okazała się  z sa ­
m ego jej opow iedzenia bardzo prostego faktu, — to

d ą  je g o , szesn asto le tn ią  wnuczkę. H rabina, lubo  
przeczuw a w niej n ic dobrego, żyje z n ią  jednak, 
zapew ne dla dogodzenia życzeniom  wuja; z czego
korzystając W irginja, w yw iaduje się  tajem nic do- . , , ,
n o w , e t ,  i z pow odu pew oogo fa t tu  nieporozum ienia I pom ‘mo P « « 8 >  argum entu dostarczonego przez B a-

rzuea podejrzenie na d o b r , sław ę niew innej Joanny, i  r " “ a ' J e s r a e  m e  ” , e t a l b J  “  »
d la  zerw ania m ałżeństw a jej z H ektorem  i w obec ^ “ow czych zeznań poczciw ego

T , .  , TTT. . . , , ogrodnika, i  tego  m ianow icie faktu, że o zdarzeniu
Jakim  sposobem  W irg in ja  zdoła pogodzić z sobą tak prostem? jak  u w oln ien ie  znajom ego m łodzieńca  

tak  dwa niew spółm ierne cele: to je s t  pójście zam ąż | kt(5ry nocą  d o sta ł się  do ogrodu m atkij od n atręct_
za  M argrabiego i zatrzym anie przy sobie H ektora, 
ani czego  ona w łaściw ie ch ce— jed n ego  czy drugie­
g o — niełatw o s ię  dom yśleć. D ość, że w ieść  pu­
szczona przez nią, a przez jednego z pobożnych jej 
przyjaciół pow tórzona, jakoby Joanna przed rokiem  
m iała  schadzkę z m ężczyzną, dochodzi do uszu  ojca 
H ektorow ego, który w zbrania się  przez to udzielić  
synow i p ozw olen ie m ałżeństw a. W ieść  tę  sam ą  
stara się  u trw alić W irginja w um yśle  M argrabiego, 
który, id ąc  za jej natchnieniem , aż do w yśw iecenia  
rzeczy chce w nuczkę zam knąć w klasztorze. Z am ia­
rowi tem u  sprzeciw ia s ię  m atka, wyrzuca podłość  
jego  autorce, M argrabia przyjm uje jej obronę, i ztąd  
następuje zerw anie rodzinne.

Odtąd sam ow ładnie intrygantka panuje nad og łu ­
pionym  starcem , który.’ dla niej o g łoc ił s ię  ze w szy­
stk ich  uczuć. A le  przeziw  niej zaw iązuje s ię  sp isek  
w  osobach Hrabiny i H ektora. D o nich przystępu­
je  tizec ia  osoba, o której dotąd  jeszcze  n ie  w spo­
m inaliśm y.

O koło W irgin ii uwija s ię  n ieustannie niejaki p. B a ­
ron des T ourbieres, człow iek średniego wieku, łobuz 
który  przez hulaszcze życie utracił m ajątek; cynik ale  
w g i unci6 uczciw y, lozum ny a udający g łu p iego . Zna

wa rozłoszczonego psa , Joanna m ilczała  przez rok ca 
ły . Podobno m łodzien iec zw iązał ją  słow em , aby mu 
dochow ała tajem nicy, znalezien ie  s ię  sw e o tak n ie­
zw ykłej porze w cudzym  ogrodzie tłóm aćząc jak im ś  
w ypadkiem  politycznym !

K on iec końców , trzeba przecież raz w yjść z tych  
naciągali, w ysłon ić in trygę i in trygantkę, — a m y n ie­
co up rzed ziliśm y fakta. ,

M olier, k tóry  m ia ł g łow ę pełną tw órczości zasad, 
nie w y sila ł s ię  nad k u n sztów n ością  teatralnych środ­
ków. A żeby zam iary Tartuffa odkryć przed Orgonem , 
sadza tego  o sta tn ieg o  poprostu pod  s tó ł okryty su­
knem , zkąd m oże się  przypatrzyć postępow aniu  św ię ­
toszka. D z is ie jsza  orkiestra dram atyczna n ie m oże  
s ię  ograniczyć na takiej p rostocie  środków, to  też  
autorka to w ysłon ien ie  obłudnicy  chcia ła  w ykonać  
uroczyściej, z w rzaw ą dram atyczną odpow iadającą  
finałow i n ajp atetyezn iejszego  aktu opery. M usi ona 
sprow adzić in trygantkę do kaw alersk iego m ieszkania  
H ek tora , i urządzić je  tak, ażeby ca łe  tow arzystw o  
było  n iew idom ym  św iadkiem  sceny jaka tam  zajdzie. 
O brzydzenie, dopraw dy, bierze na m y śl do jakich  to  
pajęczych  n itek  autorow ie bez natchnien ia  przycze­
piają fakta stanow iące o losach  lu d zi, i  w yw ołujące ka­

tastrofy . H ektor m ieszka w hotelu , na szczęście  
w sąsied ztw ie jeg o  zam ieszkała  jakaś dam a znajom a 
czy krewna H rabiny: do niej się  w ięc  w szyscy sch o­
dzą na podsłuchy. O czyw iście, gdyby n ie ten szczę­
śliw y wypadek, w coby s ię  obróciły  p lany tryumfu: 
nad W irginją?

M im o tych  sztucznie ukartow anych środków, n ie  
rozw iązanem  zosta ło  p y tan ie , poco W irgin ija  udaje 
s ię  do m ieszkania H ektora; h on n y s o i t  q u i m a ły  
p en se .

A le  raz tam  znajdując s ię  już, dopiero z ca łą  bu- 
1Z<1 cygań sk iego  tem peram entu , jwyznaje m u sw ą m i­
łość , prosi go  o m ałe choćby w spółczucie; w ystępują  
tu  jak ieś  n ib y  lep sze sk łonności jej natury, a le n a d a . 
rem nie. M łod zien iec odpycha nędzną P utyfarę, oczy­
w iście  dla dw udziestu  czterech  przyczyn: —  zaledw ie  
przyrzeka jej li to ść ,— hrabina w chodzi niby cień  
B anka....za  n ią  M argrabia, w końcu B aron z książką  
m eldunkow ą. R eh ab ilitacyja  Joanny, potęp ien ie  
W irgin ii zupełne, zakończone m orałem  św ieżo nawró­
conego grzesznika des T ourbieres.

Taką to  postać  p ostan ow iła  przedstaw ić pani M o­
drzejewska, a je s t  że to  p ostać  godna jej repertuaru?  
Za taką m usi ją  uważać art ystk a , bo pani M odrzeje­
wskiej n ikt nie narzuca ról. M y je s te śm y  zgoła prze­

ciw nego zdania. W irgin ija  j e s t  w założeniu w strę­
tną. 1 takąby w yjść pow inna ze sztuki: pani M odrze­
jew ska, bądź co bądź, w strętn ą  u czy n ić  jej n ie zdoła­
ła . W ynika to już poczęści i z sam ego narysow ania  
postaci, która n iew yrainem i sw em i stronam i wpro­
wadza artystkę w pew ien  dualizm  i nadaje m ożność  
obrzucenia bohaterki kilku  prom ieniam i poczciw ego  
uczucia. Ona kocha H ektora, kocha bez n ad ziei 

dusza jej cierpi; p ochw yciła  ten  m om ent a r ty s tk a  
ażeby byś w zniosłą , czu łą  i porwać za sobą słuchaczów  
w stronę sym patii. To fa łsz! W irg in ija  w uczuciu  
sw em , dla harm onii z ca ło śc ią  charakteru, pow inna- 
by s ię  okazać ty lk o  zm ysłow o nam iętną, i budzić  
niem  w stręt rów ny tem u  jak i budzi w yrozum ow a- 
ną obłudą. Gra artystk i naszej w obu razach była  
doskonałą, żal nam tylko było że stosow ała  się dorze­
czy bardzo n iedoskonałej, której odgrzebanie ani 
sztuce d la sztuki ani sztuce dla sp o łeczeń stw a  
żadnego pożytku nie przynosi. W irg in ja , jak  na 
leomediję, zbyt je s t  pow ażną, żeby się  m ożna z niej 
śm iać; jak  na tragediję, z b y t slab iu ch n ą , żeby s ię  
m ożna jej lękać: pod tym  w zględ em  p iew szeń stw o  
nad sobą m usi oddać S e ra fin ie ...

Sztuka ta jednak w trosk liw ą w zięta  była  op iekę, 
bo pow ołano do niej s ilę  zbrojną teatra ln ą  niepo­
spolitą .

D o podjęcia s ię  ro li W irg in ii m og ły  panią M o- 
drzejow ską zachęcać pew ne cien iow ania  artystycz­
ne, których charakterow i tem u  nie zbyw a, zarów no  
jako i zręczności scen iczn ej w całym  układzie. A le  
co m ogło  zachęcić p. Ż ółkow skiego do podjęcia się  
roli M argrabiego d ’E stign y , tego  już doprawdy nie  
pojm ujem y. P am ięta jm y , że p. Ż ółkow ski je s t  prze- 
dew szystk iem  i w yłącznie kom ikiem , że czterd ziesto ­
le tn ia  rutyna n ie  bez w pływ u przechodzi po całym  
organizm ie człow ieka. W ie lk i i n ieporów nany w  
stw arzaniu p ostac i śm ieszn ych  od farsy aż do najpo­
tężn iejszej kom edii, p. Ż ółkow ski dziś w roli pozba­
wionej e lem en tu  kom icznego, a nastrojonej na tron  
pow ażny, g in ie  do niepoznania. J eże li takie role jak  
M argrabiego d ’E stig n y  brać będzie p. Ż ółkow sk i, 
to  od czegóż będą pp. S tolpe albo G rzyw iński? J e s t  
to is tn a  uroczystość teatralna, k iedy p Ż ółkow ski 
we w łaściw ej w ystępuje roli: na takie też ch w ile , 
zdaje s ię , zachow yw ać pow inniśm y ten  w ie lk i ta ­
len t , którego s iły  jakkolw iek  dotąd n iew yczerpane, 
nie są  jednak  dziś już p ierw szej św ieżości, i w ym a­
gają  zaoszczędzenia.



E ola Barona des, Tourbieres z gry p. Królikow­
skiego wyszła jak tylko mogła wyjść najlepiej, cho­
ciaż z samej jej natury, wątpimy czy zadowolnila 
artystę; nie możemy powiedzieć żeby była absolut­
nie bladą, nie ma jednak w sobie tyle żywiołów, któ- 
reby ta len t takiego artysty  uwydatnić mogły.

Szczęśliwym trafem, przynajmniej panna Popie- 
lówna, w roli Joanny, znalazła odpowiedni dla sie­
bie m aterjał. Naiwne to dziecko oprócz mchów, 
spojrzeń f półsłówek we wszystkich innych aktach, 
w jednym tylko czwartym akcie wystawione je s t na 
dłuższą próbę, i ten też akt jest całkowitą jej, rzec 
można, własnością. Ślicznie artystka w yszłaz opo­
wiadania przygody swej z mniemanym kochankiem, 
była tak naturalną w swej naiwności, w szczerocie 
niewinnej duszy, że sama natura pozazdrościć by jej 
mogła.

P an i Niewiarowska przedstaw iała szlachetny cha­
rak te r m atki, dosyć szeroko i w różnych odcieniach 
rozwinięty: odegrała go starannie, z właściwą po«a- 
gą i uczuciem,powiedzielibyśmy nawet że pod wzglę­
dem tego ostatniego rysu widzieliśmy w niej zna­
czny postęp, którego winszujemy pani Niewiarow- 
skiej, bo na niej jednej dziś rola szlachetnych m a­
tek  na scenie naszej polega.

_ Eolę H ektora autorka wstawiła nieco w cień, me 
dawszy jej nic dosyć wydatnego, rola to jednak szla­
chetna, choć niepokaźna, i szlachetnego też tłum a­
cza znalazła w p. Tatarkiewiczu.

Słowem, artyści n a s i, i ci których wymieniliśmy 
i których, dla podrzędności ról nie wymieniamy, 
spełnili dobrze swoje z a d a n i e ,  jak  u nas bywa naj­
częściej; zdaje nam się tylko, że szkoda było tak ie , 
go zachodu względnie do rzeczy, która wewnętrzną 
s iłą  niemoże ostać się długo na świecie sztuki, gdy po 
ośm nastu latach istnienia już tak zwątlała i zbla­

d ła ...
K azim ierz K aszcicski.

WIADOMOŚCI
Z NAUK PRZYRODINCZYCH

OD NO SZĄ CE S IĘ  DO

DOMOW EGO GOSPODAESTW A

I POTRZUB

ŻYCIA CODZIENNEGO.

(Dalszy ciąg)-

W  Normandyi, w Holandyi i w niektórych okoli 
cach Niemiec, maślnica ma kształt zwyczajnej ba­
ryłki, poziomo leżącej na dwóch podstawach i obra­
cającej się za pomocą korby. Baryłka ta  ma we­
wnątrz kilka wązkich deszczułeczek przeznaczonych 
do mięszania śmietany. Przez otwór dość szeroki 
i szczelnie zamykający się, wlewa się śmietana, 
a  wyjmuje ' ubite masło. Gdy się masło bije, na­
dają przyrządowi 30 do 36 obrotów na m inutę.

Czy w tym  czy w tam tym  przyrządzie masło się 
bije, ruch powinien być jednostajny i ciągły, a nie 
nazbyt gwałtowny; latem  maślnica powinna być 
ochłodzona, albo postawiona w zimnej wodzie, albo 
lodem  obłożona; zimą zaś okrywają ją  zwykle ko­
cem, derą lub zmoczonem w ciepłej wodzie płótnem. 
Czas trwania całej operacyi zależy od pory roku, 
ksz ta łtu  maślnicy i innych okoliczności. Latem  
czasem dość półgodziny na ubicie m asła, gdy zimą 
nie raz i pół dnia na to użyć należy.

Ażeby masło było zupełnie dobre, potrzeba aby 
śm ietana nie była stara, to jest ażeby latem  była 
zebrana we dwadzieścia cztery godzin po wydojeniu 
mleka, a zimą we dwa lub trzy dni.

Po ubiciu masła, wyjmuje się ono z maślnicy, 
i starannie się przemywa w zimnśj wodzie, dla od­
dzielenia resztek mleka, jakie w niem pozostały. P łu ­
cze się ono i wygniata drewnianą łyżką, dopóki wo­
da nie zacznie odchodzić zupełnie czystą.

Masło wiosenne, od dobrych krów i na dobrych pa­
stwiskach utrzymywanych, je s t pięknego żółtego ko­
loru, jednakże skutkiem rozmaitych okoliczności, za­
leżnych od miejscowości,jjjpory roku, gatunku bydła, 
etc. bywa czasem białe. W tedy nadaje mu się’zwy- 
kle kolor, sokiem marchwi.

Dobre masło powinno mieć smak delikatny, słod- 
kawy i zapach lekko aromatyczny, powinno się k ra ­
jać gładko w cienkie listeczki. Dobry gatunek krów 
obchodzenie się z niemi umiejętne, trawy naturalne 
w bujnych łąkach i największa czystość w mleczarni, 
oto są warunki konieczne do otrzymania zupełnie 
dobrego' masła.

W ystawione na działanie powietrza, masło psuje 
się dość prędko. Zmienia kolor, nabiera przykrego 
ostrego smaku i nieprzyjemnego, właściwego sobie 
zapachu, słowemjełczeje. To psucie się pochodzi 
od prawdziwej fermentacyi, w której kwasoród (tlen) 
powietrza, rozkładając substancyę tłuszczową, two­
rzy lotne tłuszczowe kwasy, bardzo niemiłego zapa­
chu. Stockhardt, znakomity profesor chemji, po­
wiada, że przegotowawszy kilkakrotnie takie masło 
z podwójną ilością wody (na miarę), rzeczone kwasy 
się wydzielą, a po ochłodzeniu masło odzyska smak 
dobry.

Pozostałe w maśle cząstki mleka, działają także 
jakby ferment i wywołują jełczenie substancyi tłu sz ­
czowej. W szystkie sposoby używane do zakonser­
wowania masła, mają na celu zobojętnienie działania 
tego pozostałego mleka.

Soląc masło, układając je  mocuo w garnki lub inne 
naczynia i pokrywając powierzchnię jego wodą lub 
sproszkowanym węglem, zapobiega się tej ferm enta­
cyi. Przetapiając je, ciepło niszczy także ów ferm ent 
usuwając jednocześnie wodę i powietrze. W szystkie 
te  środki dopomagają do przechowywania mas ła.

J  a j  a.

Jajko zawiera w sobie wszystkie pierwiastki, nie­
zbędne do utworzenia tkanek zwierzęcych, ponieważ 
ono samo wystarcza do zupełnego ukształcenia i roz­
winięcia się zarodku w niem  zamkniętego. Znaj­
dują się w niem zatem: substancyę azotowe i tłu sz­
czowe, m aterya cukrowa, siarka, fosfor i niektóre 
sole m ineralne.

Wszyscy wiedzą, że każde jaje zawiera w sobie 
żółtko i białko.

Ż ó łtko  je s t najważniejszą najistotniejszą częścią 
jajka. Zawiera ona bowiem zarodek, z którego ma 
następnie uksztalcić się żyjąca istota, oraz znaczny 
skład substancyi pożywnych, przeznaczonych do 
rozwoju młodej istoty.

Całe prawie żó łtko  złożone jest z drobnych jakby 
pęcherzyków, napełnionych substancyą tłu s tą  i biał­
kowatą. W  jednem  miejsca jego powierzchni, daje 
się widzieć m ała plamka jaśniejszego koloru a okrą­
głego kształtu, je s t to właśnie zarodek m łodegofpta- 
ka; żółtko  zawsze miękkie i rozlewające się, okryte 
je s t błonką cieuką i przezroczystą, liczne zaś war­
stwy białka, skręcone po obu jego końcach tworzą 
rodzaj wiązadeł, podtrzymujących żółtko w zawie­
szeniu. Łatwo widzieć je można, ostrożnie 
rozbijając skorupę. W szystko zaś pokryte jest po­

dwójną błoną nazwaną chorion, z których wew­
nętrzna, bezpośrednio otacza białko, a zewnętrzna 
pokrywa się wapiennym osadem, dla utw orzenia 
skorupy. Obie te błonki przystająca do siebie na 
całej powierzchni jajka, rozchodzą się na równi 
z grubszym jego końcem i tworzą tak zwaną ko­
morę pow ietrzną, rodzaj rezerwoaru na gazy, m ają­
ce podtrzymywać oddychanie młodego ptaka. Sko -  
rupa przytem jest bardzo dziurkowata i ta dziurko- 
watość ułatwia zamianę potrzebnych gazów.

B ia łk o  jaja składa się z białkowatej sub3taneyi 
rozpuszczonej w wodzie, a zamknięte w niezm iernie 
małych komórkach; ten skład właśnie nadaje m u 
ową powszechnie znaną postać galaretowatą. Ż ó łtk o  
także złożone jest z białka, w którem jakby roztarte 
substancyę tłuste, a wszystko rozpuszczone w wo­
dzie, stanowiącej połowę wagi jajka.

Skorupa jajka kurzego waży w przecięciu 6 gram - 
mów, białka 36, żółtka 18, średnia ogólna waga 
jajka 60 gram mów.

Świeżo zniesione jajko wydaje się pelnem i bez 
pęcherzyków powietrznych. Przeciwnie im  jajko 
dawniejsze, tem  przedstawia próżnię coraz to większą 
u ostrego końca i więcej przezroczystych punkcików 
w swem wnętrzu. Pochodzi to z tąd , że w ja ja c łrn a  
powietrze wystawionych, woda ulatnia się stopniowo 
przez ich skorupę, ilość jej obliczają na 3 do 4 cen- 
ńgraramów na dzień, a powietrze miejsce jej zastę­
puje.

Ta różnica w gęstości jajka, może posłużyć do 
wskazania większej lub mniejszej jego świeżości, m a­
jąc rozpuszczonych 125 grammów soli kuchennej 
i zanurzywszy wnią jajko jednodniowe, to jajko opad­
nie na spód naczynia. Jeśli dwudniowe, nie dosta­
nie dna, jeśli zaś ma już dni kilka, utrzyma się napo- 
wierzchni, im starsze tem  bardziej z wody wystawać 
będzie.

Psucie się jaj pochodzi od działania powietrza, któ­
re powoli przez skorupę do wnętrza jego przenika. 
Jeśli ta  skorupa pękła cokolwiek i błonka wewnę- 
trza się przerwała, fermentacya zgniła, rozwija się 
szybko, ja ja  wydają woń odrażającą, w skutek two­
rzenia się pewnej ilości kwasu wodo-siarkowego, 
z połączenia tlenu powietrza z siarką w tym zwie­
rzęcym produkcie zaw artą.

W szystkie zatem środki przechowania ja j mające 
na celu, powinny być skierowane ku niedopuszczeniu 
do nich powietrza. Najlepiej byłoby pokrywać ja ja  
warstwą jakiejbądź tłustości mocno przystającej, gu­
mą lub lakierem , gdyby te ciała niebyły stosun­
kowo za drogie. Środek zaś oszczędny, a dobry na 
pewien czas, je s t zalać świeże ja ja  wodą wapienną 
i trzymać w miejscu chłodnem. Przez warstwę wo­
dy powietrze nie przemknie tak  łatwo, a wapno za­
pełniając dziurkowatości skorupy, bardziej jeszcze 
utrudnia przystęp powietrza i pozwala przez czas dość 
długi ja ja  świeżemi zachować.

— To co się tu  powiedziało odnosi się do ja j ku­
rzych. Ja ja  innych ptaków domowych, będąc tegoż 
samego składu, mniej są dobre co do smaku, a naj­
mniej gęsie.

Z dzikiego ptastwa ja ja  czajek wybornym są  spe-
cyałem.

(d. c. u.)



O ubiorach.

W  m agazynie p. E lizy H offm ann (plac teatra lny ) 
w idzieliśm y k ilka nader gustow nych sukien, k tórych  
o p is  podajem y czytelniczkom . Suknia wizytowa fi- 
jo łkow a z m a te ry i gros grain ; na spódnicy u dołu 
mifrściła się szeroka na trzy  ćwierci łokcia falbana 
p lisow ana w je d n ą  stronę. V etem ent a raczej polo- 
nezka te j sukni była rodzaju gabryeli, k tórej przody 
p od ług  upodobania rob ią  się wolne,lub zupełnie wci­
nane, p lecy zaś jak  u zwykłego stan ika . P rzód  po- 
lonezki o tw arty  z ranw ersem  z jaśniejszej m aterji, u 
brzegu którego podpuszczoną zosta ła  falbanka p li­

sow ana.
Spódniczka polonezki m ia ła  boki o tw arte, podszyte 

m a te r ją  nieco jaśn ie jszą  i podpięte  w achlarzow ato, 
b r y t  ty lny  również podpięty  był szarfą  z końcami. 
Do uzupełnienia dodano jeszcze kap tu rek  w kształcie 
■wachlarza. R ękaw y półszerokie m iały  plisow aną fal- 
banę, k tórej główkę oddzielało fantazyjne przepięcie. 
"W idzieliśmy ta k ąż  suknię p o p ie la tą  z niebieskim , 
co stanow iło ła d n ą  i e legancką całość. Suknia po­

w łóczysta z popeliny Irlandzkiej koloru rezedy; u dołu 
spódnicy  by ła falbana szeroka w ycinana w zęby la­
m owane, i uk ładana w kontrafałdy, z głów ką pod­
b itą  popeliną ciem niejszej barwy, i rozp ię tą  w m u­
szle,ponad k tó rą  dano p lisę  na trzy  palce szeroką, ró ­
wnież ciem niejszej barw y, podobne falbany wraz 
z p lisam i zajm ow ały ca łą  przestrzeń  tylnych brytów, 
k tóre jednak  oprócz pierwszej brały  swój początek 
cd  boków, gdzie łączyły się z przednią tiun iką , a r a ­
czej fartuszkiem  kolo iu  ciem niejszego,a to  za pom o­

c ą  kokard  z dwóch cieniów zrobionych. F artu szek  ten  
oszyty został b ogatą  jedw abną trendzlą. S tanik 
francuzk i z kam izelką by ł odm iennej barwy. Rękaw y 
pół o tw arte . T aką  sam ą suknię robiono czarną 
z  b leu  m exique.

K ostium  aksam itny  czarny m iał spódnicę g ładką, 
vetem ent do ligury me podpinane, boki do połowy 
roz tw arte , w szystko oszyte sobolam i i pasm anterją . 
R ękaw y m uszkietery  równie fu trem  oszyte.

W idzie liśm y  wreszcie suknię pop ie la tą  z n iebie­
skim  o dwóch stanikach,bardzo stro jną  i w ypracow a­
ną. Dół spódnicy m iał szeroką bardzo falbanę u - 
k ładaną w kon trafałdy , lecz w pół łokciowych o d stę­
pach , każda fałda przytw ierdzona kokardą koloru 
niebieskiego; w odstępach  między fałdam i dano fa l­
bankę plisow aną w jednym  końcu szeroką, ponad 
k tó rą  um ieszczono w odstępach trzy  p lisy  idące 
ukośnie, a raczej wpółkole. K ażda plisa m iała pod­
puszczoną plisow aną falbankę n ieb ieską w kształcie 
głów ki. T ylne b ry ty  tun ik i podpięte nizko kokardą 
n iebieską, boki zaś zakończone w tró jk ą t i oszyte fren- 
dzlą w iązaną z niebieskim . M iejsce przedniego b ry ta  
tun ik i, za ję ła  szarfa n iebieska skośnie k rajana dwu 
łokciowej szerokości, k tó ra  bierze swój początek z pod 
rozety, przyszytej do ’stanu  z ty łu  a to z praw ego bo­
ku  i przebiega cały przód gubiąc się w fałdy tiun ik i 
z lewego boku.

S tan ik  pod szyję okrągły  m ia ł rodzaj kołnierzyka 
b retońsk iego  z m aterji n iebieskiej. R ękaw y pół 
o tw arte  zakończone fan tazy jną  kokardą n ieb ie­

ską. S taniczek wygorsowany, stosownie był przy­
stro jony, do tego  dobrano piękne kw iaty niebieskie 
na głowę. D odać tu  jeszcze m usim y, że suknia- ta  
zim itow aną została z ta rla ta n u  bia łego , i m aterji 
różowej prześliczną tw orząc całość.

Z K apeluszy  zwrócił naszą uw agę „ P a g e 1- aksa­
m itny  koloru (dębow ego) chene. Rondko u niego 
g ładkie, ca łą  zaś głów kę czyli denko pokrywa duży 
pukiel aksam itny  • tegoż koloru, idąc  od ty łu  z p ra­
wej strony do przodu ku  lewej, z pod którego -wy 
chodzą dwa pióra: jedno  cerise  do przodu, drugie 
koloru dębowych liści zapełnia ca łą  p raw ą stronę 
kapelusza. Z ty łu .dano  podwójny karczek tiulowy, 
pierwszy na zbiegu denka, d rug i spadający niżej ró­
wnież koronkowy, lecz na cerise podstaw ie. W nę­
trze kapelusza podbito  cerise m a te ry ą  i dodano w a­
łek  ze sto jących  aksam itnych  pukli, p rzep la ta­
nych g ru b em  skręceniem  cerise. K apelusz „M argue­
rite  czarny aksam itny , m ia ł rondko w yginane i two­
rzące od ra z u  karczek również w ygięty, na którym  
umieszczono dwie su te kokardy bleu m alade z nader 
d lug iem i końcami; z lewej strony  na denku które 
otacza okręcenie ze w stążki, um ieszczono w ianuszek 
z pukli bleu m alade z pośrodka, którego rozchodzą 
się dwa pióra czarne i niebieskie. W nętrze  k ap e­
lusza było podbite m a te rją  plisow aną bleu  m alade. 
Szarfy n iebieskie. K apelusz „L ord  B uck ingham 11 
czarny aksam itny. Rondko stanow i re tu rs  spadają­
cy ku dołowi i ob ję ty  dżetem ; głów ka zupełnie g ład ­
ka m a z praw ej strony  ku lew ej spadające dwa pió­
ra  czarne, przytw ierdzone podwójną kokardą czar­
n ą  i cerise. Rondko m a od spodu dane w kształcie 
podpięcia skręcenie ze w stążki cerise, z szerokiem i 
końcam i, k tó re  doprowadzone do ty łu  sp ad a ją  
lekko zw iązane na kok. K apelusz „R abagas 1 ko­
loru  reseda. R e tu rs  tegoż koloru m a dwa fan tazyj­
ne skręcenia, złożone z dwóch cieni; główkę, a ra ­
czej denko otacza skręcpnie z tiu lu , spadające do ty ­
łu  w pukiel i koniec, z boku zaś lewego um ieszczono 
dużą kokardę i  różę koloru  „M auve “ z gałązką liści 
w dwóch cieniach. Z ty łu  spadały  dwa końce zwią­
zane w węzeł. Szarfy rezeda. Inny „R ab ag as11 
czarny na czarnym  re tu rsie  m iał skręcenie z m a­
te rji bleu lunę, zakończone dwoma puklam i 
w kształcie wachlarzy; główkę z lewego boku otacza 
pióro czarne, zachodzące aż do ty łu , z praw ego zaś 
boku kokarda czarna i ró ża  blado-różow a przypięta 
nisko, z ty łu  końce sp ię te  w pętlice. Szarfy czarne.

K apelusz „M arin 11 czarny aksam itny  m ia ł głów kę 
opasaną w stążką m orow ą bieu lunę, na k tó rej sp i­
raln ie  um ieszczono koronkę czarną, z lewego boku 
kokarda z morowej w stążki z praw ego fantazyjne 

pióro n iebieskie, z ty lu  welonik długi i koniec mo­

rowej w stążki.

N ader ładny  czepeczek „P en see11 m iał rondko z 
w alansienki, ułożonej w trzy  zęby, w których w pięte 
są  kokardy w kształcie b ra tk a  z trzech  pukli m niej­
szych, ze w stążki bleu m alade, i z dwóch w iększych 
fijołkowych, i takiegoż m ałego przepięcia; z ty łu  
spadał welonik m uślinow y, oszyty w alansienką, u ło ­
żony w zęby w pośrodku których  m ieścił się tak iż  
b ratek , ale nieco większy. Czepeczek „P o m p a d o u r11. 
Zeszytą w alansienkę szeroką na trzy  palce, przedzie­
lające dwie kokardy z morowej różowej w stążki 
um ieszczono z każdego boku, to stanow iło rondko, 
główkę zaś stanow i położona prostopadle oearna 
ak sam itn a  kokarda, k tórej jeden  pukiel i koniec na 
czoło, d rug i zaś na ty ł głowy spada, wraz z d ług im  
w yciętym  do połow y w zęby i oszytym  w alansienką

końcem różowym. Kokarda czarna, ma różowe 
przepięcie i mieści się w fantazyjnie ułożonym welo- 
niku,

Czepeczek . .J e a n n e tte 11 w stążka różowa m orowa 
w ycięta w deseń grecki, oszyty w alansienką i ułożony 
w kontrafałdy , stanow ił główkę czepeczka; z praw e­
go boku dano podw ójną kokardę, niżej różow ą 
w kształcie w achlarza, a nad n ią  bronzową morową, 
k tó ra  stanow i rodzaj eg re ty  z tyłu; na d ługim  końcu 
schodzą się dwa zęby welonika m uślinowego, im itu ­
ją c  denko. 'T y ln y  koniec różowy, u dołu w ycięty 
oszyty był w alansienką ■ i zakończony kokardą, 
w kształcie w achlarza.

Czepeczek „ Isa b e lle11 na trzy  pukle z morowej 
niebieskiej w stążki do cieniu, to  je s t, b leu  tu r ­
quoise, i b leu  lunę, spada koronka b ia ła  „b ru g e s11 na 
niej umieszczono d ługą  kokardę złożoną z czterech  
spadających pukli i przepięcia z ty lu . W elonik 
z tiu lu  brukselskiego oszyty koronką, fan tazy jn ie 
upięty , rozchodzi się po nad czoło, spada w koniee 
z ty łu , łącząc się z puklam i i końcam i w stążek. C ze- | 
pęczki tak ie  w yrabia ją  się od rs. G do 12 i wyżej.

W iadom o je s t  paniom  naszym  że niełatw o m ień 
rękaw iczki tanio  i dobrze uprane. Z tego  w zględu 
uważam y za stosow ne polecić p. B a rb ie r zam ieszka­
łego przy ulicy Szczyglej N. 5 (za O rdynacką) 
i przyjm ującego również rękawiczki do pran ia w m a ­
gazynie mód p. Is tre , przy u licy  N iecałej i w sklepie 
p . . Szewczykowskiej w ho te lu  Paryzkim . Oprócz 
tego że pran ie p. B arb ier odznacza się s ta rannoś ią r 
znikają w niem  zupełnie p lam y  od przepocenia, za 
pom ocą sekre tu , będącego w yłączną w łasnością wy­
nalazcy.

Z A W I A D O M I E N I E .

P rzypom inam y, że te rm in  ostateczny do wycofania 
papierów  bankow ych stare j fo rm y, przypada na dzień 
l . j  S tycznia 1873 loku, po k tórym  to dn iu  rzeczone 
papiery  nigdzie przy jm ow anem i nie będą.

Korespondencja.
P an i Józefie B. P rzesy ła jąc  p renum era tę  na T yg . 

M ód w prost do Redakcyi, trzeba było zaraz upom ­
nieć s ię  o pocczątek powieści, dziś takowe już zupeł­
nie w yezerpnięte.

N. 48. Przyjaciela dzieci wyszedł z druku
i zawiera: Św ięty F ilip  A postoł przez M. S. (z ry c in ą ).—  

Biedna Albina, P ow ieść oryginalnie napisana przez Maryę- 
B riihl.—  Pastuszek, przez W. z Zacisza. —  Bram y gór  
skalistych przez Teressę Jadw igę (z ryciną).— Podróż Ka­
zi przez Bronisławy (c iąg  d a lszy ).—  Pogadanki z Ojcem* 

X III. Olbrzymi bożek na wyspie Singopore, przez T e­
ressę Jadw igę (z rycin ą).— Czyny nauczające: Chlubne 
dopełnienie obow iązku.—  Opowiadacze na W schodzie. 
W^dodatku: przygody Ryszarda Angielskiego, opowiadanie  

historyczne ułożone z powieści a n g e lsk ich  pisarzy (c ią g  
d alszy ).

Do dzisiejszego num eru  dołącza się dodatek z drze­
w orytam i oraz P ro s p e k t n a  P rz y ja c ie la  D ziec i, Z 0 . 
r z e  i T y g o d n ik  M ód.

D ruk K . K ow alewskiego w W arszaw ie ul. K ró lew ska  N . 1066/c. 4 O3BO',eH0 lleimypoK) R ed ak to r i W ydaw ca J .  K . G regorow icz.
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Dodatek z powieściami do Tygodnika Mód N. 49 r. 1872.

JOHN SCROOGE
P O W IA S T K A .

N A  BOŻE N A RO DZENIE
PRZEZ

Karola JJickcns a.

(Dalszy ciąg.)

-  Czy szpitale i domy przytułku zostały ska­

sowane? zapytał.
_  Uchowaj Boże! n a l e ż a ł o b y  raczej powrększyć

ich liczbę. . . .
—  Wszakże mamy w kraju więzienia.
  O! aż nadto ich wiele.
_  Prawo karne i podatek na biednych, zawsze

pozostają w swej mocy? .
_  Tak jest, i niepodobna aby się bez nich obejść,

odrzekł z pewnem zadziwieniem.
—  Ach! bardzo mnie to cieszy! przyznam się, że 

z pierwszych słów panów wnosiłem z obawą, że ja ­
kieś nieprzewidziane okoliczności powstrzymały dzia­
łanie tych tak pożytecznych instytucyi,— odrzekł

Scrooge.
_  O! nie, dzięki nietu! ale cala ich działalność 

nie jest  w stanie zapobiedz coraz więcej szerzącej 
się nędzy, która szczególniej w te j porze roku nader 
dotkliwie uczuć się daje. Głód i zimno wiele zabie­
ra ją  ofiar! a kiedyż boleśniej czuć się daje niedosta­
tek'. kiedyż pożądańszą jes t  pcrnoc bratnia, jak w te 
dni uroczyste, takiem weselem przejmujące cały 
świat chrześcijański; to też zbieramy składkę aby 

c h o ć  trochę ciepłej strawy i drzewa rozdać nieszczę­
śliwy m . Najubożsi dają co mogą; ileż pan przezna­

czasz?
§  —  Nic!

— A! to, zapewnie ma się znaczyć żebym ofiarę 
pana zapisał bezimiennie?

—  To się ma znaczyć, żebyś mi pan dał święty 
pokój. Co za[dzika pretensya, żeby koniecznie rado­
wać się w Boże Narodzenie; ja  tam wcale się nie 
weselę i nie potrzebuję dostarczać próżniakom na 
zbytki. Opłacam regularnie wysoki podatek na 
utrzymanie wyż wspomnionych instytucyj niech ci, 
którym źle u siebie, udają się do nich.

— Nie wszyscy mogą znaleźć tam pomieszcze­
nie. a zresztą wiele osób wolałoby umierać.....

—  A któż im broni, przerwał Scrooge; nie ma 
lepszego środka na zmniejszenie nadmiaru ludzko­
ści. Zresztą cóż mnie to wszystko obchodzi? aż 
nadto mam kłopotów ze swemi interesami, żebym 
miał jeszcze troszczyć się o cudze. Mam dziś jesz­
cze wiele zajęcia i dla tego żegnam panów.

W idząc bezużyteczność próśb, nieznajom i odeszli; 
S crooge zabrał się do ukończenia rachunków, więcej 
niż k iedy  zadowolniony z siebie.

Ciemność i mgła tak się zwiększały, że tu i ow­
dzie migali się po ulicach ludzie z pochodniami i za 
m ałą  opłatą przyświecali przechodniom lub szli 
przed końmi. Starożytna wieżyca pobliskiego ko­
ścioła. której odwieczny, pordzewiały dzwon, zdawał 
się zawsze ciekawie przyglądać siedzącemu przy

biórku Scrooge’owi, pi zez małe gotyckie, w murze \ 
wybite okienko, stała się zupełnie niewidzialną’ | 
a umieszczony w niej zegar wybijał gdzieś, w chmu- 
rach godziny i kwadranse, drżącym i przeciągłym 
dźwiękiem, jak gdyby zęby jego dzwoniły w zmar­
złej głowie. Mróz brał coraz większy. Na rogu 
ulicy, gromadka robotników naprawiających rury 
gazowe rozniecili wielki ogień, w około którego ci­
snęli się ludzie okryci łachmanami i nagie prawie 
dzieci, ogrzewając zziębnięte członki i rozkoszując 
się widokiem jasnego płomienia.

Jasno oświetlone okna sklepów, po za któremi wi­
dać było wielkie gałęzie i drzewka hoinowe, rzucały 
jakiś czerwonawy odblask na twarze przechodniów. 
Sklepy korzenne i składy drobiu tak okazale były 
przystrojone, iż patrząc na nie zdawało się, że prze­
wodnią myślą tej wystawy była tylko miłość sztuki, 
a nie marna chęć sprzedaży i zysku. Lord major 

Londynu w swej potężnej fortecy Mansion-House’ 
wydawał rozkazy swoim pięćdziesięciu kucharzom 
i swoim pięćdziesięciu szafarzom i piwniczym, aby 
godnie uczcić Boże Narodzenie, jak to czynić należy 
w domu lorda majora,— a nawet i biedny krawczyna 
skazany w zeszły poniedziałek na karę pięciu szyl- 
lingów, za to, że upiwszy się szalone brewerye wy­
rabiał na ulicy, czynił wielkie przygotowania w swej 
izdebce na strychu, gdzie nazajutiz miał się przy­
rządzać puding, a chuda jego połowica z chudem 
dzieciakiem na ręku, wychodziła właśnie do jatek,

' aby kupić na jutro niezbędny kawałek mięsa.
Mgła i zimno zwiększają się nieustannie, a zimno 

takie mroźne, dotkliwe i przejmujące!... W  tem 
młody właściciel małego skurczonego i strasznie 
umrożonego nosa, stanąwszy przy drzwiach Scrooge’a 
pochylił się do dziurki^ od klucza i zaczął śpiewać 
kolendę. Zaledwie pierwsze odezwały się tony, 
Scrooge z tak energicznym ruchem pochwycił leżącą 

przed sobą linję, że śpiewak uciekł co prędzej, zosta­
wiając wolny przystęp mgle i mrozowi, które gwal. 
townie cisnęły się przez dziurkę od klucza, nieprze- j 
partą sympatją pociągane ku Scrooge’owi.

Nareszcie nadeszła godzina zamknięcia kantoru. I 
Scrooge zły i kwaśny podniósł się z fotela, było to 
jakby niemem zezwoleniem dla siedzącego w ciemnej 
ciupce subjekta, że może sobie odejść; to też co prę­
dzej zagasił świecę i włożył kapelusz na głowę.

— Zapewne życzysz pan sobie świętować cały dzień 
jutrzejszy? zapytał Scrooge.

—  Jeśli pan nie masz nic przeciw temu....
— Wszystko mam przeciw temu, bo jest to naj­

większa niesprawiedliwość,— a jednak jestem pe­
wny, że gdybym panu strącił za ten dzień dwa szyl- 
lingi, uważałbyś żem cię skrzywdził.

Subjekt lekko się uśmiechnął.
— Dziwny doprawdy obyczaj, żeby co rok dnia 25 

grudnia, obdzierać ludzi, każąc sobie płacić za dar­
mo; mruczał Scrooge, zapinając paltot. No! idź 
pan sobie, ale staraj się choć w części wynagrodzić 
mi jutrzejsze próżniactwo, przychodząc pojutrze 

jak  najraniej.
Subiekt preyrzekł spełnić polecenie, i co tchu po­

biegł ku Kamden— Jown, gdzie znajdowało się 
nędzne jego mieszkanie. Scrooge zamknął kantor 
i odszedł mrucząc i gniewając się na Boże Narodze­
nie i tych co się z niego cieszą.

Poszedł do nędznój garkuchni, w której stołował

się codziennie, przeczytał znajdujące się tam dzien­
niki, poczem wrócił do domu i nacieszywszy się 
przeglądaniem książki dochodów i zysków, zamie­
rzał udać się na spoczynek. Mieszkał w lokalu zaj­
mowanym niegdyś przez swego wspólnika. Była to 
anfilada ciemnych pokoi, stanowiących część posę­
pnego budynku, stojącego na rogu ciasnej uliczki, 
gdzie tak jakoś wydawał się nie na swojem miejscu, 
iż koniecznie zdawało się, że chyba kiedyś za m ło ­
dych lat, bawiąc się w chowanego z innemi domami 
ukrył się tu i pozostał nie mogąc trafić na swoje 
miejsce. Ob ecnie dom ten był już bardzo stary 
i bardzo smutny, i nikt w nim nie mieszkał prócz 

Scrocge’a, gdyż inne lokale wynajęte były na kan­
tory i składy. Podwórze było tak ciemne, że sam 
Scrooge, który przecież doskonale znał miejscowość, 
musiał iść bardzo ostrożnie, wyciągając ręce przed 
sobą. Mróz i mgła tak osłoniły starą, ponurą bra­
mę, iż zdawało się, że duch zimy rozsiadł się na 
progu, w ponurej zatopiony zadumie.

Prawdę mówiąc, klamka u drzwi wchodowych 
prowadzących do sieni nie miała w sobie nic szcze­
gólnego,— chyba tylko, że była bardzo duża, ale 
Scrooge znał ją  doskonale, bo od bardzo dawnych 
lat, otwierał j ą  codzień rano i wieczór: dalej, mniej 

może niż którykolwiek z mieszkańców Londynu, (nie- 
wyłączając członków parlamentu, aldermenów i no­
tablów) mógł się pochlubić żywą i rozbujałą wyo­
braźnią, i klnę się wam na wszystko, czytelnicy, 
wierząc więc iż wyjąwszy przypadkowej wzmianki 
w rozmowie z nieznajomymi panami, przez cały 
dzień ani pomyślał o zmarłym wspólniku i rocznicy 
jego śmierci. Wytłomaczcież mi więc, proszę, jak 
się to stać mogło, że kładąc klucz w zamek, w miej­
scu zajmowanem zwykle przez klamkę, widział wy­
raźnie twarz Marley’a— choć nie wymawiał żadnych 
czarnoksięzkich zaklęć, mogących dokonać tej prze­
miany.

Jak  się to stać mogło,— nie wiem,— dość że naj- 
wyraźniój ukazała mu się twarz Marley’a I  nie był 

to bynajmniej ciemny cień jak wszystko w około, prze­
ciwnie twarz ta otoczona była jakicmś ponurem 
światłem, błyszczącem jakby fosfor w ciemnej pi­

wnicy . Nie było w niej ani gniewu, ani złości, a oczy 
patrzyły jak  zwykle Marley patrzył na Scrooge’a za 
życia, tylko, że choć otwarte, były całkiem nierucho­
me. Podniesione okulary, opierały się o czoło 
upiora. Twarz była sina, trupio-blada, przerażają­
ca. Scrooge uczuł jakiś wstręt niewypowiedziany; 
zaczął jednak bacznie wpatrywać się w widziadło, 
i wszystko znikło, i widział tylko klamkę.

Nie powiemy, że nie zadrżał, że go nie przejął 
strach jakiego nie zaznał od la t  dziecinnych, bo by­
łoby to grube kłamstwo, ale to pewna, że podniósł 
klucz który w pierwszej chwili wypadł mu z ręki, 
włożył w zamek, otworzył ppędko, wszedł i zapalił

świecę.
Ze świecą w ręku zaczął uważnie przyglądać się 

drzwiom, przygotowany niemal, że ujrzy po za niemi 
widmo Ma rley’a z olbrzymim ogonem,— ale nie zo­
baczył nic prócz zawias i gwoździ, przytrzymujących 
klamkę, co widząc trzasnął drzwiami, mrucząc pod 
nosem:

—  Bali! głupstwo!
Odgłos tego trzaśnięcia rozległsię w całym domu, 

jakby huk grzmotu. Wszystkie pokoje na piętrze
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wszystkie beczki w piwnicy, wynajętej przez kupca j 
win, przyjmując udział w powszechnymi koncercie, : 
dziwne jakieś wydawały echa. Ale echa nie zdoła­
ły  przestraszyć takiego jak  Scrooge człowieka, zam ­
knął dobrze drzwi, i minąwszy sień wszedł na 
wschody, od czasu do czasu poprawiając knot od 
świecy.

Myślisz może, czytelniku, że były to owe poczci­
we, starodawne wschody, na które możnaby prawie 
wjechać sześcio-konną k a re tą—ba! wszystko to ni- 
czem jest w porównaniu z szerokością wschodów 
Scrooge’a. Tu nie karetą, ale najokazalszym kara­
wanem wygodnie wjechać by można, i orszak naj­
liczniejszego pogrzebu, doskonale by się pomieścił.
I  dla tego to może wśród otaczających go ciemności, 
zdawało się Scrooge’owi, że widzi postępujący przed 
sobą orszak pogrzebowy; chcąc jako tako oświetlić 
ogromną sień i schody, trzebaby przeprowadzić z j a ­
kie pół-tuzina promieni gazu, łatwo więc pojąć, że 
pomimo świeczki, którą Scrooge niósł w ręku, zu­
pełnie prawie było ciemno.

Nie zważając na to wchodził zwolna na wschody; 
ciemność nic nie kosztuje, i dla tego Scrooge żadnej 
nie czuł do niej niechęci. Zanim zam knął ciężkie 
drzwi wchodowe, przebiegł wszystkie pokoje , jakby 
chcąc się przekonać czy się tam  coś nie zm ieniło,-  
kto wie czy nie wspomnienie tajemniczego widma 
było tego powodem.

W  salonie, w gabinecie, w pokoju sypialnym 
wszystko znalazł w porządku; zaglądał do szafy, pod 
stoły, pod łóżko, pod sofę, ale nie znalazł nikogo.

Na kominku płonął mikroskopijny ogień, przy 
którym stał garnuszek z ziółkami od kaszlu; tuż 
obok na stoliku filiżanka i łyżeczka. W iszący na 
ścianie szlafrok m iał jakąś podejrzaną minę; zbliżył 
się ostrożnie, ale nikt nie ukrywał się pod nim. Zaj­
rzał jeszcze do garderoby—i tam  nie było nikogo.

Uspokojony najzupełniej, spróbował jeszcze czy 
drzwi dobrze zamknięte, i pewien, że nikt wejść nie ! 
może, rozebrał się, włożył szlafrok, szlafmycę, pan­
tofle i usiadł przed kominkiem pijąc swoje ziółka.

Prawdę mówiąc ogień był tak maluczki, że pra­
wie żadnego nie wydawał ciepła, i chcąc się cokol- { 
wiek ogrzać, Scrooge m usiał się nad nim blizko bar­
dzo pochylić. Kominek był bardzo a bardzo stary, 
i zapewnie kazał go kiedyś stawiać jakiś kupiec ho­
lenderski. Cały był wyłożony flamandzkiemi bla­
chami, przedstawiającemi różne sceny z P ism a św. 
Był tam  Kain i Abel, córki Faraona, królowa Saba, 
posłańcy niebiescy zstępujący z nieba po obłokach, 
A braham , Baltazar, Apostołowie i wiele jeszcze po­
staci mogących zwrócić jego uwagę, a jednak mimo 
to wszystko, jedna tylko twarz zmarłego p rzed  sie­
dmiu laty M arley’a, nieustannie stała mu na oczach.
I  twarz ta  zdawała się mnożyć do nieskończoności, 
ukazując mu się gdzie tylko spojrzał.

Głupstwo!... rzekł wstając, i zaczął wielkiemi 
krokami chodzić po pokoju.

Po kilku chwilach usiadł znów w fotelu . W sparł 
głowę o poręcz fotela, a roztargnione spojrzenia jego 
padły przypadkiem na dzwonek wiszący przy ścianie 
w rogu pokoju; kiedyś, niewiadomo w jakim  cełu, 
miał on kommunikacyę z izdebką jakąś pod stry­
chem domu, ale od niepamiętnych la t już zostawał 
bezczynny. W chwili kiedy Scrooge bezmyślnie 
spojrzał na niego, postrzegł z zadziwieniem i trwogą 
że dzwonek poruszał się coraz wyraźniej. Z począt­
ku poruszał się zwolna i cichutko, tylko wydawał 
dźwięki, ale stopniowo zaczął dzwonić jakby na 
gw ałt, i naraz wszystkie dzwonki w całym domu 
przyjęły udział w koncercie.

Ta kocia muzyka może nie trw ała dłużej nad mi­
nutę, ale m inuta owa wydała się Scrooge^jwi długą

godziną. Dzwonki, jak jednocześnie zaczęły, tak 
i jednocześnie przestały dzwonić, ale w ich miejsce 
dał się słyszeć jakiś głuchy odgłos wychodzący 
z pod ziemi, jak  gdyby ktoś ciągnął długi łańcuch 
żelazny, po beczkach znajduj jcych się w piwnicy 
wynajętej na skład win. Nie wiedzieć zkąd przy­
pomniał sobie Scrooge, iż nieraz widma pokazujące 
się na świecie, zawsze ciągną za' sobą długie ła ń ­
cuchy.

Teraz usłyszał że drzwi piwnicy otworzyły się 
z ogromnym trzaskiem , następnie łomot i dzwonienie 
łańcuchem z piwnicy przeszło na parter, potem na 
wschody, a nareszcie dało się słyszeć tuż po za jego 
drzwiami.

—  Eh, wszystko to głupstwo, [zawołał: nie chcę 
wierzyć w podobne gusła.

Zbladł jednak bardzo gdy w tejże chwili, pomimo 
że drzwi były zam knięte, upiór przeniknął przez nie 
i przeszedłszy przez pokój, s taną ł tuż przed nim. 
W  tejże chwiliigasnący już ogień nagle buchnął p ło ­
mieniem, jak  gdyby chciał powiedzieć. „Aha! po­
znaję go, to duch Marley’a ,— poczem zagasł zupeł­
nie....

Tak, wątpić niepodobna, to Marley! to wyraźnie 
jego twarz, jego ruchy, jego oczy. W pasie, obwi- 
nięty był ogromnym łańcuchem, który ciągnął się za 
nim niby długi bardzo ogon, i Scrooge widział wy­
raźnie że ogniwa tego łańcucha składały się  z kass 
ogniotrwałych, z kłódek, z kluczy, z wielkich ksiąg 
rachunkowych, z banknotów, z weksli, i worków 
z brzęczącą monetą. Ciało upiora zupełnie było 
przezroczyste, tak że patrząc z przodu, Scrooge mó gł 
najdoskonalej przejrzeć go nawylot.

Kiedy Marley żył jeszcze, Seroog e nie raz słyszał 
jak  mówiono o nim, że nie ma serca , ale nigdy nie 
chciał tem u wierzyć. I  teraz [choć wyraźnie stał 
przed nim, choć mógł przejrzeć go na wskroś, choć 
czuł grobowy jego oddech, czuł lodowate zimno od 
oczu zlodowaciałych śmiercią, choć poznawał fula­
rową chustkę, k tórą  podwiązano pod brodę zm arłe­
mu Marley’owi, jednak mimo to wszystko nie dawał 
wiary własnym zmysłom, nie chciał wierzyć tem u na 
co patrzał.

— Cóż to snów za komedja? czego chcesz ode- i  

mnie? zawołał, zimny i kostyczny jak za zwyczaj.
— Chcę wiele rzeczy, odrzekło widmo.
Tak to Marley, nie ma wątpliwości, poznał g łos 

jego, mimo to jednak, zapytał:
—  Kto jesteś?
— Pytaj raczćj kto byłem.
— Mniejsza oto; więc kto byłeś?....jak na ducha 

za nadto przywiązujesz wagi do gram m atyki.
— Za życia byłem twoim wspólnikiem, Jakóbera 

Marley.
—  Czy możesz czy możesz usiąść? zapytał z nie -

jakim  powątpiewaniem.
— Mogę.
— To siadaj, proszę.
Scrooge zadał to zapytanie dla tego. że nie wiedział 

czy widmo tak przezroczyste posiada niezbędne wa­
runki do zajęcia miejsca, i  spodziewał się że zniew o­
li go tyra sposobem do dość kłopotliwych tłomaczeń; 
ale upiór usiadł naprzeciw niego tak  swobodnie jak  
gdyby nigdy nic innego nie robił.

—  Nie wierzysz że tu  je3tem? gp
—  Nie! odrzekł Scrooge.
—  W szakże najlepszym dowodem jest to, że mnie 

widzisz wyraźnie?
— Nie koniecznie najlepszym.
—  Jakto  więc nie wierzysz własnym zmysłom.
—  Nie wierzę w nic i niczemu, a zmysłom tem 

mniej jeszcze, bo na ich omamienie dość najlżejszej

niedyspozycyi żołądka. Niby to cię widzę, a jednak 
baidzo być może, iż jesteś tylko niestrawionym ka­
wałkiem befsztyku, pół łyżeczką musztardy, kawał­
kiem sera, lub wreszcie niedogotowanym karto­
flem ....

Scrooge drwił i dowcipkował, choć w gruncie d u ­
szy wcale mu było niewesoło; nadrabiał miną dla do­
dania sobie odwagi, gdyż głos widma przejmował go 
niewypowiedzianym strachem, aż do szpiku kości.

Siedzieć tak  z oczami wlepionemi w szkliste i nie­
ruchome oczy widma—każdy przyzna, że moż na się 
było bać, tem  więcej że Scrooge czuł dobrze, iż to 
je s t sprawka szatańska. ' Już sama piekielna atm o­
sfera otaczająca widmo, miała w sobie coś strasznie 
przerażającego; widmo siedziało zupełnie nieruoho- 
mie, a mimo to jego włosy, poły od sukni, nieustan­
nie drgały lekko, jakby poruszane wrzeniem pary wy­
dobywającej się z piekielnego kotła.

— Czy widzisz to piórko do zębów? zapytał Scroo­
ge, chcąc jakim  bądź sposobem, choćby na chwilę 
odwrócić od siebie przeszywające, zimne jak  m arm ur 
spojrzenie widma.

— W idzę.
— Nawet nie spojrzałeś na nie.

Pomimo to widzę je  dobrze.
No! więc wiedz że dość by mi było je  połknąć, 

aby do końca życia być prześladowanym przez całe 
legiony djabełków i duchów, będących po prostu 
wytworem własnej mojej wyobraźni. I  dla tego raz 
jeszcze powtarzam: Głupstwo! wszystko głupstwo! 
nie wierzę w nic i niczemu!..

Usłyszawszy te słowa upiór wydał krzyk strasz ny 
przerażający i wstrząsnął silnie łańcuchem, którego 
ogniwa wydały groźny, grobowy odgłos; Scrooge sil­
nie chwycił się poręczy fotelu, aby nie upaść ze s tra ­
chu, który najwyższej doszedł potęgi, w chwili gdy 
upiór, (jak gdyby mu za gorąco było w pokoju) zrucił 
chustkę jaką miał podwiązaną, a niczem nie podtrzy­
mywana szczęka, zaraz opadła na piersi.

Scrooge padł na kolana, zakrywając twarz rę ­
kami.

—  Litości!..litości! ..wolał błagalnym głosem; stra­
szne widziadło, czemuż mnie tak  dręczysz?

—  Ziemska i skażona duszo! rzekło widmo su­
rowym głosem; wierzysz w moją obecność, czy n » ?

—  Wieyzę...muszę wierzyć; rz»kł Scrooge.
po cóż dWify spacerują po naszym świecie....po c P  
przychodzisz do mnie?

—  Je s t to obowiązkiem każdego człowieka, odrze­
kło widmo, aby dusza jego przenosiła się, że tak po­
wiem, z miejsca na miejsce, dzieliła prace, zajęcia, 
radości i.sm utki bliźnich swoich; jeśli za życia tego 
nie dokona, i zasklepiona w sobie żyje tylko samolu­
bnie, wtedy musi po śmierci nieustannie błąkać się
po świecie musi być biernym świadkiem czynności
i uczuć, któremi w ciągu życia napawać się i podzie­
lać je  mogła, zużytkować je  dla własnego lub in­
nych ludzi szczęścia. A straszna to kara! zawołało 
rozpaczuie widmo; o! biada mi, biada!...

— I  znów ryknęło przeraźliwie, wstrząsnęło łańcu­
chem? załamało swe przezroczyste rę ce.

— Powiedz mi dla czego jesteś przykuty do łań­
cucha, zapytały Scrooge drżącym głosem.

— Dźwigam łańcuch jaki sobie ukułem za życia, 
każdy łokieć, każde ogniwo jego, mojem jes t dziełem 
sam, swoją wolną wolą zawiesiłem go na sobie i zaw­
sze dźwigać go będę. Przypatrz się dobrze z czego 
je s t utworzony.

Scrooge drżał jak liść osiny.
— A może chcesz wiedzieć, m ów ił d a le j  upiór 

jak  ciężki i długi je s t ten ogromny łańcuch, który ty  
wleczesz za sobą? Dziś właśnie kończy się siedm lat, 
był tak  długi i ciężki jak ten, który ja  dźwigam, obe-

/



cnie, ale od owego czasu powiększałeś go nieustan­
nie, to też dziś już olbrzymi utworzyłeś łańcuch.

Scrooge trwożliwie obejrzał się wokoło czy nie 
ujrzy jakich sześćdziesięciu sążni żelaznego łańcu­
cha, ale nic nie zobaczył; po chwili dodał błagalnym
głosem . . .

— Marley’u! mój dobry, stary Jakóbie, mój wier­
ny wspólniku, czemu tak straszne prawisz mi rzeczy? 
czemu nie powiesz mi kilku słów pociechy?

— Ha! ha! zaśmiał się upiór; zachciało ci się!... 
nie wolno mi przemawiać słowami pociechy...kto jej 
ż ą d a n a  świecie, niech jej szuka w własnem sercu, 
w modlitwie lub w wdzięcznem oku bliźniego, re 
go łzy osuszył lub uczucia podzielał, widzisz  ̂więc 
Jo h n ’nie Scrooge, że jej nie ma dla takich ludzi jakim 
ja  byłem, jakim  ty jesteś. Dalej nie wolno mi mó­
wić wszystkiego cobym chciał ci powiedzieć, i już 
tylko chwilkę pozostać mogę z tobą. Nie wolno mi 
odpoczywać, nie wolno mi nigdzie przebywać 1 za­
trzym ać się dłużej, jak wiesz, zażycia duch mój nigdy 
nie oddalał się z kassy i kantoru, nie przekraczał 
nigdy ciasnych granic naszego bióra, i dla ego eraz 
muszę błąkać się nieustannie i długie odbywać wę­

drówki. , ,
Ilekroć Scrooge byt zamyślony lub zakłopotany, 

m iał zwyczaj kłaść ręce w kieszenie, co też i teraz 
zrobił, rozważając słowa widma-, po chwili rzekł g rze­

cznie i pokornie.
_  Widać jak  się opóźniłeś, jak  wiele dróg zame 

d b a ł e ś ,  kiedy wędrując bez ustanku przez całe la t 
.siedm, jeszcześ się nie uiścił z zaległości.

— Tak, całe la t siedm, bez wytchnienia i spoczyn­
ku ..a jedynem towarzystwem straszne wyrzuty su­
mienia!...jęknęło widmo!

— Czy prędko podróżujesz?
  Na skrzydłach wiatru.
  Przez te kilka la t m usiałeś zwiedzić wiele kra­

jów...
Usłyszawszy te słowa, widmo wydało trzeci z kolei 

krzyk, jeszcze straszliwszy i okropniejszy, i jedno­
cześnie tak głośno brzęknęło łańcuchem, iż gdyby 
patrol przechodził wówczas, niezawodnie zaprowa­
dziłby je na odwach, za wyprawianie w nocy tak 
przeraźliwych hałasów.

  Qi nędzny człowiecze , który nie potrafisz oder­
wać się od ziemi i poważniejszemi zająć myślami. 
Czemuż nie pamiętasz o tern, że każd

n iebu, ku tej błogosławionej gwiaździe, która wiodła 
trzech króli ku biednej stajence; na ziemi tyle je s t 
lepianek, tyle tajonych nędz, które światło jej było­
by mi objawiło...

Scrooge sam nie wiedział co się z nim dzieje; każ­
de słowo M arley’a strasznem echem odbijało się w je ­
go duszy; cały drżał jak w paroksyzmie febry.

—  Słuchaj, mówiło dalej widmo, bo chwilkę już 
tylko mogę pozostać z tobą.

—  Słucham jak  najuważniej, ale mój K ubusiu 
czy nie mógłbyś pomówić o czera innem? czemu 
prawisz mi takie straszne rzeczy, od których włosy 
powstają na głowie?

Jakby nie słysząc, upiór mówił dalej:
— Nie umiem powiedzieć jak  się to dzieje, że 

dziś jestem  dla ciebie widzialnym, bo nie raz sia­
dałem obok ciebie, a wcale mnie nie spostrzegałeś...

Scrooge drgnął, i otarł zimny pot kroplami, spada­
jący mu z czoła.

—  Dziś przybyłem oznajmić ci, iż pozostaje ci 
jeszcze jedna sposobność, jedyna nadzieja uniknienia 
strasznej przyszłości i kary, jaka mnie spotkała.... 
a sposobność tę  i nadzieję mnie zawdzięczać bę­
dziesz .

dobrym

człowiek wi­
nien wedle możności brać udział w wielkich pracach 
ludzkości i przyczyniać się do jej {postępu! czemuż 
nie umiesz tego pojąć, że największy żal nie jest 
w stanie wynagrodzić zł ego, wynikającego z każdej 
opuszczonej w życiu naszem sposobności spełnienia
czegoś dobrego a ja , niestety! tak wiele pod tym
względem zaw iniłem .

  Przecież byłeś zawsze akuratny i biegły w in ­
teresach, Jakóbie,—rzekł Scrooge, który mimowolnie
zaczął zastanawiać się  nad sobą.

—  Czemże są po za grobem wszelkie giełdowe 
i handlowe interesa! zawołał upiór załamując dłonie. 
Nie podobnemi sprawami powinienem był zajmować 
się  wyłącznie, — ale raczej sprawą ludzkości i po­
wszechnego dobra. M iłosierdzie, miłość bratnia, o- 
świecanie ciem nych, ocieranie łez niedoli, poświęca­
nie dla dobra współbraci, oto główne nasze obowiąz­
ki, obok których własne in teresa są, jakby kropla 
wódy zanurzona w niezmierzonym oceanie.

I  wyciągając rękę jak mógł najwięcej, brzęknął 
silnie łańcuchem i odrzucił ze w strętem , ten powód
bezskutecznych żalów.

— Dziś wigiljaBożego Narodzenia, je s t to  właśnie 
epoka w której najstraszniej cierpię. Ach, czemuż 
żyjąc na świecie wśród tłumów współbraci, oczy moje 
pełzały zawsze po ziemi, i nigdy nie wzniosły się ku

—  Dziękuję ci, Marley’u, zawsze byłeś 
dla mnie.

— Zobaczysz trzech duchów...
Scrooge drgnął gwałtownie, był teraz prawie tak 

blady jak  obok siedzące widmo.
—  I to jest owa nadzieja o jakiej mówiłeś? wy­

szeptał.
— Tak.
—  To.... to. .. przyznam ci się, wolałbym obejść 

się bez ich odwiedzin.
—  Bez ich odwiedzin nie uniknąłbyś mego losu. 

Pierwszy duch ukaże ci się ju tro  w nocy, gdy  zegar 
wybije dwunastą.

—  Mój dobry Jakóbie, jeśli już koniecznie mam 
widzieć się z niemi, to lepiej byłoby żeby wszyscy 
trzej przyszli razem.... prędzej bym się ich pozbył.

Nie zważając na te słowa, widmo mówiło dalej.
—  Drugi nazajutrz o tejże samej godzinie, a trze­

ci następnej nocy, z ostatnim dźwiękiem zegaru bi­
jącego północ. Mnie nigdy już więcej nie ujrzysz, 
ale dla własnego dobra nie zapominaj co ci mówi­
łem...

To powiedziawszy, upiór wziął chustkę ze stolika 
i napowrót podwiązał pod brodę, a Scrooge słyszał 
wyraźnie suchy zgrzyt szczęk zbliżonych do siebie 
tym  sposobem. Gdy nareszcie odważył się podnieść 
oczy i spojrzeć na swego nadprzyrodzonego gościa, 
ujrzał go stojącego przed sobą, i podtrzymującego 
rękami olbrzymi swój łańcuch.

Widmo oddalało się cofając ku oknu: za każdym 
jego krokiem ' okno uchylało się nieco, a gdy stanął 
tuż pod niem, otwarło się na rozcież. Widmo kiwnę­
ło, Scrooge zbliżył się ku niemu; gdy już był tylko 
o dwa kroki, cień M arley’a podniósł rękę, na znak 
aby się nie zbliżał więcej. Scrooge stanął jak  przy­
kuty, zdjęty zarazem podziwieniem i trw ogą, gdyż 
w tejże chwili gdy widmo podnosiło rękę, usłyszał 
rozchodzące się w powietrzu jakieś niewyraźne, po- 
mięszane odgłosy narzekań, rozpaczliwych skarg, 
niewysłowionych boleści, smutków, żalu i wyrzutów 
sumienia. W idmo słuchało chwilkę, poczem przy­
łączyło swe użalania do tego pozagrobowego chóru, 
rozwiało się i znikło w ciemnościach nocy.

W tedy Scrooge, gnany palącą ciekawością, je ­
dnym krokiem przysunął się do okna, i spojrzał 
w przestrzeń.

T u  i owdzie błąkały się w powietrzu dusze poku­
tujące, i unosząc się gdzieś w nieznane strefy, wy­
dawały ciężkia, głośne jęki i westchnienia

widziadło ciągnęło za sobą łańcuch mniej więcej dłu­
gi, a niektóre małe gromadki (może dyplomaci je ­
dną rządzący się polityką) były jednym spowite ła ń ­
cuchem. Niektóre z tych ' widm ukazywały Scroo- 
ge’owi dobrze mu znane za życia oblicze i tak  m ię­
dzy innemi poznawał pewnego starego kawalera 
w jasnym  paltocie, dźwigającego ogromną obręcz 
żelazną, przytwierdzoną do nogi, który rwał sobie 
włosy i załamywał ręce, z rozpaczy, że nie może 
wesprzeć pewnej nieszczęśliwej kobiety, siedzącej 
z dzieckiem na ręku, pod progiem jakiegoś domu.

Scrooge widział wyraźnie, że największą męczar­
nię wszystkich tych widm było to właśnie, iż darem nie 
za późno pragnęli przyjąć udział w sprawach 
ludzkich i wykonać coś dobrego, a już na zawsze stra­
ciły wszelką do tego możność.

Czy widziadła te  rozpłynęły się we mgle, czy m gła 
osłoniła ich swoim płaszczem? Scrooge nie um iał 
sobie odpowiedzieć na to, dość że cienie i głosy zni­
kły i zam lkły jednocześnie, i czarna noc roztoczy­
ła  się przed jego wzrokiem.

Zamknął okno i jak  najstaranniej obejrzał drzwi, 
któremi weszło widmo; zamknięte były na dwa spu­
sty i na zasuwę. Chciał już powiedzieć: G łupstw o, 
ale ugryzł się w język i zamilkł, wybełkotawszy za­
ledwie pierwszą sylabę. Zaużony pracą dzienną 
silnemi wrażeniami, widokiem niewidzialnego św ia­
ta, przerażającą rozmową z upiorem, i widząc że 
już bardzo późno, w szlafroku rzucił się na łóżko i  
niebawem zasnął twardo.

C Z Ę Ś Ć  D K U G A .

Każde

P ierw szy z zapowiedzianych duchów.

Scrooge przewrócił się na łóżku, otworzył oczy 
i obejrzał się dokoła, ale tak  było ciemno, iż zale­
dwie mógł rozróżnić okno od ścian pokoju. W  tem  
zegar poblizkiej wieży wydzwonił cztery kwadranse; 
zaczął się przysłuchiwać jaką wybije godzinę. L i- 
ezył i liczyli naliczył aż jedenaście uderzeń.

Co to jest! zawołał; wiedział dobrze, że położył 
się już po pierwszej, j ikże więc może być jedena­
sta? Widocznie zegar zepsuty,— czyżby kółka za­
marzły od zimna? W yciągnął rękę i namacawszy 
zegarek swój leżący na stoliku przy łóżku, przyci­
snął sprężynę, repetier wybił jedenastą.

—  Jedenasta! zawołał, ależ to niepodobna żebym 
przespał dzień cały i część następnej nocy? niepodo­
bna aby słońcu przytrafił się jakiś przypm i||fci żeby 
o jedenastej przed południem była noc U ^^zarna!..

Zerwał się z łóżka i po ciemku doszedł do okna, 
przetarł rękawem od szlafroka zapotniałe szyby i za­
czął wyglądać na ulicę, ale jakoś nic nie widział. 
N a dworze było tak  samo ciemno jak w pokoju; 
mróz i m gła nic się nie zmniejszyły, ale ludzi wcale 
nie widać było,—żaden powóz nie przejeżdżał, co 
koniecznie musiałoby mieć miejsce, gdyby dzień pa­
nował na świecie. Jakim  sposobem może być jede­
nasta kiedy położył się o pierwszej? a jeźli znów ca­
ły dzień przespał, to cóż się stało z wekslami, k tóre 
w tym przeciągu czasu, miały mu być wypłacone?...

W rócił do łóżka, m yślał i myślał, i nic wymyśleń 
nie mógł, a co gorzej im więcej przemyśliwał nad 
tem wszystkiem, tym  więcej plątało mu się w gło­
wie; im więcej silił się aby nie myśleć, tem  upor­
czywiej myśl ta  powracała. W idmo Marley'a stało 
mu ciągle na oczach i niepokoiło go niesłychanie; 
zastanawiał się, rozważał, wmawiał w siebie, że by­
ło to tylko senne marzenie, lecz jak sprężyna gdy ją  
przestać przyciskać, powraca do pierwotnego poło­
żenia, tak  myśl uparta  powracała nieustannie zaw sze
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jedno stawiając do rozwiązania zadanie: bylże to sen 
czy rzeczywistość?

Tak minęło trzy kwadranse; Scrooge przypomniał 
sobie, że widmo Marley’a zapowiedziało mu odwie­
dziny ducha na godzinę dwunastą— a kwadrans już 
tylko brak do niej. Postanowił nie spać i oczeki­
wać uderzenia godziny— a że zasnąćby w żaden spo­
sób nie mógł, i  było to dla niego równem niepodo­
bieństwem, jak gdyby mu ktoś, naprzykład, kazał 
połknąć księżyc, zatem powziął rozumne bardzo po­
stanowienie.

Kwand rans ten wydał mu się nieskończenie dłu­
gim, słuchał i  słuchał, a nie mogąc się doczekać wy­
bicia myślał że chyba zaspał, aż nareszcie dźwięk 
zegaru uderzył jego ucho.

D iu— diu.
—  Raz! liczył Scrooge.
D iu— diu;
Dwa rzekł sobie.
D iu— diu!

• — Trzy! rachował wyraźnie.
D iu— diu!
—  Cztery! cztery! zawołał uradowany, północ b i­

je a dachu nie ma.
Wołał tak za nim zegar skończył wydzwaniać dwu­

nastą, lecz w chwili gdy ostatnie wybiło uderzenie 
rozlegająca się głuchym, ^posępnym, grobowym 
dźwiękiem, wielka jasność ukazała się w pokoju, 
i  niewidzialna jakaś ręka odsłoniła kotarę łóżka.

Tak, niewidzialna ręta odsłoniła firankę, Scrooge 
oparł się na łokciu i usiadł na łóżku, a tuż przed je ­
go oczami ukazał się nadprzyrodzony gość. A  dziw­
na to była postać! niby to dziecko a nie dziecko; 
wpatrując się lepiej zdawało się że to podeszły 
już zupełnie staiuszek, widziany jakby w tak wiel­
kiej odległości, że kształty jego malejąc skutkiem 
oddalenia, nadawały mu postać dziecka. Długie bia­
łe włosy, jakby posiwiałe wiekiem, spadały mu aż na 
ramiona, ale na twarzy ani jednej niebyło zmarszczki 
młodzieńczy rumieniec kw itł na policzkach. Eęce 
były duże i muskularne, zwiastujące niepospolitą si­

łę. Kształtne ly tk i i nogi były całkiem obnażone; 
m iał na sobie lśniącej białości tunikę, a w pasie 
przewiązany był świetlaną szarfą, jasnem połyskują­
cą światłem. W  ręku trzymał godło zimy, świeżo u- 
rzniętą gałąź hoiny, a jakby dla uwydatnienia sprze­
czności, szata jego była bogato przystrojona kwia­
tami letniemi. Ale najwięcej zwracał uwagę jasny 
promień światła bijący od jego głowy, przy pomocy 
którego doskonale można było widzieć wszystkie 

powyżej opisane szczegóły; zamiast kapelusza, trzy­
mał pod pachą gasidło, które w chwilach strapienia 
lub niezadowolnienia kładł na głowę.

Ale najdziwniejszem wydawało się Scrooge’owi, że 
przepaska jego coraz na inny punkt rzucała światło, 
tak więc ćo dopiero było zupełnie rozjaśnionem, za 
chwilę w czarnej pogrążało się ciemności, i  z tego 
powodu cala jego postać coraz inny przybierała po­
zór. Już to zdawało się że ma jedną tylko rękę 
i  nogę, to znów że ma ich nie wiedzieć wiele; to w i­
dać było głowę bez nóg, znów nogi bez reszty korpusu 
znikające przed oczami członki, rozwiewały się tak 
zupełnie, iż najlżejszego ich zarysu nie można było 
dostrzedz w ciemności, i  w jednej chwili, jakimś nie­
pojętym sposobem, wracał do pierwotnej postaci 
i  cały był najwyraźniej widocznym.

—  Mam zaszczyt zapytać pana, rzekł Scrooge, 
czy jesteś owym duchem, którego wizyta została mi 
zapowiedzianą?

-— Tak jest.
Głos był m iły i  dźwięczny, ale tak cichy, iż zda­

wało się jakby nie tuż obok, ale gdzieś w oddali się 
odzywał. ^

— Któż pan jesteś? jeśli wolno zapytać?
— Jestem duchem przeszłego Bożego Narodze­

nia...
Scrooge sam nie umiałby powiedzieć, skąd mu 

przyszła szczególniejsza chęć zobaczyć ducha w jego 
szczególniejszym kapeluszu, i  dla tego prosił aby go 
włożył na głowę.

—  Jakto! zawołało z oburzeniem widmo, więc 
chcesz koniecznie ziemskiemi twemi rękami zgasić 
światło bijące odemnie? czyż nie dość że jesteś je­
dnym z tych ludzi, których samolubne namiętności 
utworzyły ten kapelusz, i zniewalają mnie, abym go 
przez wieki nosił naciśnięty na czoło?

Scrooge przepraszał najuniżeniej upewniając, że 
bynajmniej nie miał zamiaru obrazić ducha, i  klął 
się na wszystko, że o ile wie nigdy w życiu nie zaj­
mował się robieniem dla niego kapelusza, a w koń­
cu zapytał uprzejmie co go sprowadza.

— Twoje szczęście! odrzekło widziadło.
Scrooge zapewniał o swojej niewygasłej wdzięcz­

ności, w duchu jednak pomyślał sobie: że spokojny 
i  nieprzerywany sen więcej daleko przyczyniłby się 
do tego. Widać duch czytał w jego myślach, gdyż 
rzekł surowo.

—  A  więc twoja poprawa....a mało bardzo masz 
do niej czasu....

Mówiąc to wyciągnął swoje długie ramię, i  lek­
ko biorąc go za rękę, zawołał.

— Wstawaj i chodź ze mną!
Scrooge czuł że musi być posłusznym; wiedział iż

daremnie tłomaczyłby duchowi, że to zupełnie niesto­
sowna pora do pieszej przechadzki; że w łóżku było 
mu bardzo ciepło, a na dworzu dokuczliwe zimno; że 
n ikt nie spaceruje w szlafroku, w szlafmycy i w pan­
toflach: nakoniec że mu to wyjście może zaszkodzić 
na katar.— czuł że nie podobna oprzeć się, choć ręka 
widma trzymała tak lekko jak ręka kobiety. Wstał 
więc, lecz widząc że duch zbliża się do okna; uchwy­
c ił go za suknię wołając błagalnym głosem.

—  Ach! panie duchu! zapominasz że jam tylko pro- 
s^- śmiertelnik, upadnę i kark skręcę.

— Niech tylko ręka moja dotknie się tam, rzekł 
duch kładąc mu dłoń na sercu, a znajdziesz punkt 
oparcia w daleko cięższych przeprawach.

Ledwie skończył m ówić przeszli przez okno i mur 
i  nagle znaleźli się po nad polami jakiejś wsi; cie­
mność i  mgla rozwiały się w jednej chwili; miasto 
znikło gdzieś w dalekiej oddali; zajaśniał piękny po­
godny dzień zimowy, całun śniegowy pokrył ziemię. 
Scrooge obejrzał się w około:

— Boże mój! zawołał, składając ręce; tu się wy­
chowałem, tu spę dzilem dziecinne moje lata.

Duch spojrzał na niego dobrotliwie; owo chwilowe 
i  lekkie jego dotknięcie, zbudziło zamarłe serce 
starca; miał teraz świadomość licznych wspomnień 
unoszących się w około niego, a każde łączyło się 
z tysiącami myśli, nadziei, zamiarów, radości, 
i smutków, dawno, bardzo dawno zapomnianych!

— Usta twoje drżą, w oczach coś błyszczy, 
a! i cóż to spostrzegam na policzku? zapytał duch.

— Nie! to nic! odrzekł Scrooge, stłumionym od 
wzruszenia głosem; ja  ani płaczę, ani się lękam.... 
a na policzku to..., tak sobie. Proszę prowadź mnie 
gdzie chcesz.

—  Czy poznajesz tę drogę?
—  Oh! doskonale! zawołał unosząc się... trafiłbym 

z zawiązanemi oczami.
— Dla czegóż więc od lat ty lu  zupełnie zapo­

mniałeś o niej? Chodźmyż dalej.
— I  szli drogą, a Scrooge poznawał każdą chatę, 

każdy dro gewskaz, każde drzewo i  nareszcie małą

w oddaleniu ukazującą się mieścinę, zjój mostem,ko­
ściółkiem i krętą rzeczką. Teraz ujrzał nadbiegające 
niewielkie konie z długiemi grzywami, na których 
siedzieli młode chłopcy, i krzycząc i śmiejąc się roz­
mawiali z innemi dziećmi, jadącemi na wózkach fer- 
mierów.

—  To tylko cienie przeszłości, rzekł duch; ani się 
domyślają naszej obecności.

Wesoła drużyna zbliżała się coraz więcej: Scrooge 
teraz doskonale rozeznawał ich twarze, i na każdego 
wołał po imieniu. Dla czegóż widok ich taką mu spra­
wiał radość? dla czego oko jego zawsze takie suche 
i  bez wyrazu, teraz błyszczało wzruszeniem? czemu 
serce biło żywiej za każdem zbliżeniem? czemuż do­
znawał jakiejś niewysłowionej radości, słysząc jak 
serdecznie winszowali sobie wesołych Świąt, rozsta­
jąc się na zakręcie drogi? Cóż go mogło obchodzić 
Boże Narodzenie?.. Głupstwo!...cóż mu kiedy z niego 
przyszło?

— Spojrzyj na szkolę, jest w niej jeszcze jedno 
smutne, przez wszystkich opuszczone dziecię; rzekł 
duch.

—  Poznaję go, odrzekł Scrooge z westchnie­
niem.

Opuściwszy gościniec zawrócili na ścieżkę dosko­
nale znaną Scrooge’owi, i ski erowali swej kro­
k i ku posępnej budowli z czerwonej cegły, ozdobio­
nej małą wieżyczką,w której wisiał nie wielki dzwon. 
Był to dom obszerny, ale nosił na sobie widoczne 
ślady smutnych zmian losu; znaczna część jego, od- 
dawna stała pustkami; mury były wilgotne i mchem 
porosłe, okna bez szyb, drzwi całkiem prawie zbut­
wiałe. Obszerne niegdyś stajnie zamieniły się w kur­
nik, opustoszałe wozownie i stodoły chyliły się do 
upadku. Wszedłszy do domu nie można było dopa­
trzeć ani śladu dawnej zamożności. Duch wprowa­
dził Scrooge’a do ciemnej sieni, przez otwarte drzwi 
ujrzeli kilka posępnych, samotnych izdebek, zasta­
wionych bardzo ubogiemi sprzętami; mocna woń 
stęchlizny rozchodziła się w około: wszystko to zdra­
dzało lodowatą biedę, w skutku której mieszkańcy 
wstawali przed świtem i szli na zarobek, a wracając 
nie mieli czem zaspokoić głodu.

Minąwszy sień weszli do wielkiej i ponurej izby, 
zastawionej rzędami popsutych sosnowych ławek; na 
jednej z tych ławek stojących obok kominka słabym 
płonącego ogniem, siedziało z książką smutne jakieś 
opuszczone (łziecię. Scrooge zapłakał, bo w tem 
dziecięciu poznał siebie, i  przypomniał sobie że 
w dziecinnych latach zawsze prawie bywał tak samot­
ny i opuszczony.

I  każde echo zbudzone w opustosza łym domu, ka­
żdy pisk myszy staczających potyczki pod spru- 
chniałą podłogą, każdy szmer spowodowany spada­
niem z dachu na wpół zamarzłych kropli wody, ka­
żdy szum wiatru igrającego w bezlistnych gałęziach 
topoli, każda skrzypnięcie poruszanych wiatrem drzwi 
pustego magazynu, najlżejsze syczenie dogorywające­
go na kominku ognia, dziwnie rzewne uczucia i 
wspomnienia budziło w duszy Scrooge’a, i palące łzy 
spadały mu z oczu.

Cóżby to byli powiedzieli giełdowi koledzy Scroo­
ge’a, gdyby mogli go tak widzieć zalanego łzami 
i  rozkoszującego się dawno wspomnieniami la t dziecin­
nych? gdyby widzieli niewysłowione, na twarzy jego 
malujące się wzruszenie.

(d. c. n.)

/
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N. 1 — 4. O p isy  n a  d o d a tk u  z form am i.

N. 5. Krawatka z k rep y  jedw abnej z dwom a koń­
cam i. F o rm a  N . X Y I, F ig .  6 5 . Z n ieb iesk iej k repy  
p rzykro jony  p asek  koło szyi, m ający  4 5  cen t. d ługości,
1 i  pó ł szerokości, oszyty je s t  z obydwóch brzegów  b ia łą
2  i p ó ł cent. sze ro k ą , p rzym arszczoną k o ronką , p rzycze­
p io n ą  z lewej stro n y . F ig . 65  podaje form ę końców  
i  w skazuje założenie fałdów ; ta k  końce ja k  i kokardy  7 
i  pó ł cen t. szerokie, 6 cent. d łu g ie , oszyte są  ko ronką  
i  p rzew iązane  su tym  węzłem.

N.6. Krawatka z jed n y m  końcem . Pow yższy k raw a- 
c ik  ułożony je s t  ze skośnych kaw ałków  b iałe j i różowej 
jedw abnej k repy . Różowy, u  dołu w ząb  w ycięty  koniec 
m ający  21  cent. szerokości, 18 bocznej a  12 środkow ej 
d ługośc i, oszyty  b ia łą  4  i pó ł cen t. szeroką  koronką, 
s k ła d a  się  w sposób n a  ryc. 6 w skazany i fa łdu je  w g ó ­
rze . P rzy szy te  n a  nim  trzy , w ęzłem  przew iązane  ko­
k a rd y , u k ład a ją  się  ze skośnych 18 i 14 cent. szerokich 
kaw ałk ó w  k rep y , zeszytych podw ójnie i odw róconych. 
B ia ły  n a  dół spuszczony pukiel m a 12 cent. gó rn e  rów ­
nolegle p rzy szy te  po 6 cent. długości; z ty ch  o sta tn ich  
jed en  pow inien  być  różow y d ru g i biały , a w ęzeł różowy. 
P a se k  koło szyi m ający  1 i pó ł cent. szerokości, u k ład a  
s ię  z b ia łe j i różowej p lisk i. T ak i uk ład  odpowiednio 
pow iększony, służyć  może do szarfy  p rzy  sukni.

N . 7 i 8 . P o d u s z k a  do kanapy . H a ft n a  m uślin ie  
z  podłożeniem  tiu lu . D eseń n a  dodatku  z krojam i F ig . 
6 7 — 7 0 . Pow łoczkę z b iałego  m iękkiego p e rk a lu  trzy ­
m ająca  5 0  c e n t. w k w a d ra t, w yścieła się  w łosieniem  
i  w a tą , i pokryw a kolorow ą m ate ry ją , s łu ż ąc ą  za podło­
żenie do h a ftu . Ten o s ta tn i o d rab ia  się  ściegiem  w y­
p u k ły m  a tłaskow ym , oraz sup e łk am i i ściegiem  sznurecz­
kow ym , n a  cienkim  m uślin ie ,  "
podłożonym  praw dziw ym  b ru k ­
selsk im  tiu lem . W  dużych kw ia­
tac h , w n a ro żn ik ach , w liściach 
i a rab e sk a ch , pozostaw ia się  w 
śro d k u  m uślin , tło  m iędzy dese­
n iem  powinno być tiu low e. D e­
seń  n a ro żn ik a , brzegów  i tro ch ę  
w ięcej ja k  szó stą  część środko­
we go w ieńca, (pod ług  k tó rej 
ła tw o  złożyć całość.) podajem y 
n a  F ig . 67  —  7 0 . H a tle  środ- 
kowem pom iędzy ro ze tą  a  w ień­
cem h aftu je  się m uszki. K w ia­
te k  a tła sk iem  hafto w an y  s ta n o ­
w i środek rozety, k tó rej tło  t iu ­
lowe zap e łn ia ją  k ra tk i. Szlak 
do oszycia w koło p oduszk i, 
podajem y w n a tu ra ln e j wielkości 
n a  ryc. 8 . Po łow a każdego li­
śc ia  rob iona j  e s t  a tłask iem , 
re sz ta  obw iedziona sznureczko­
w ym  ściegiem  i zapełn iona su ­
pełkam i. W  kółku obrobionem  
sznureczkiem , tło  pozostaje  g ła d ­
kie  m uślinow e. D ziergane zę­
by  zakończone są  ząbeczkam i 
koronkow cm i.

N. 9. Chustka na g-fowę
jak o  k a p tu re k , robiona n a  d ru ­
ta c h . C hustk i b ia łe , czarne 
lu b  kolorowe w łóczkowe jak o  
lekkie i cieple, bardzo są  używ a­
ne i zarow no służyć m ogą przy  
w ieczorowem  u b ran iu  ja k  i w 
dzień  do zarzucen ia  na  k a p e ­
lu sz  w czasie m rozów, Różne 
desenie t ła  i szlaków  zn ajd u ją  
się  w poprzedzających  num e­
ra c h  T ygodnika. D obrze ta k ­
że w ydaje się  tło  robione g ła d ­
ko tam  i napow rót, z w łóczki 
n iekręconej n a  g ru b y ch  d ru ­
ta c h , do k tórego  dodaje się  w 
koło szeroką  w deseń robioną 
koronkę. P rz y  ch u stk ach  b ia ­
ły ch  i czarnych , kokarda  pow in­
n a  być kolorowa, ch u stk i j a ­
sne zap in a  się kok ard ą  tego sa ­
m ego koloru.

N. 10 — 13. O pisy  n a  dodatku  z k rojam i,

N. 14— .15. Kostium „ P a u lin a 11 z tiu n ik ą , s tan ik iem , 
z b a sk in ą  i kołnierzem  kap tu rkow ym . K ró j s tan ik a  i 
ko łn ie rza  N . I  F ig . 1— 5. N a  ryc . 14  i 15 podajem y 
z ty łu  i z przodu  kostium  z brązow ego w ełn ianego  m a-

te rja łu , z dwom a odm iennem i rodzajam i g a rn iru n k u , do­
łą c z a ją c  fo rm ę s ta n ik a  i ko łn ierza  n a  F ig . 1 — 5 . F o rm a  
tiu n ik i z ty łu  podp inanej, z p rzodu o tw arte j, zbliżona 
je s t  bardzo  do v e tem en t ryc. 18. D w a przedn ie  b ry ty

cent. p rzedniej, 5 0  cent. bocznej d ługościm a ją  oko ło  62
p rzy  4 8  cent. górnej i 7 3  cen t. dolnej szerokości. D w a 
ty ln e  b ry ty  po 9 2  cen t. d ługości, 5 5  g ó rne j, i 72  cent. 
dolnej szerokości. N a  31  cent. od p ro stego  szw a na  
śro d k u  p o d c in a ją  się zęby ty ln y ch  b ry tó w  w ten  sposób, 
izb y  p rzy  podcięciu od  ty łu  pozostało  7 5 , od przodu  50  
c en t. d ługości. T y lne b ry ty  n a  szwie środkow ym , a  p rz e ­
dnie n a  szwie bocznym , zaszyw ają się  w k o n trafa łd ę  11 
cen t. g łęb o k ą . G arn iru n ek  ry c . 14 stanow i w olan t sko­
śn y  18 cen t. szeroki, p rzy szy ty  pask iem  fu tra  m ającym  
•i c en t., n ad  k tórym  dane je s t  p lisow anie  w k o n trafa łd y  
ułożone, środkiem  przeszy te, m ające  6 i pó ł cent. szero­
kości. S tan ik  i t iu m k a  oszyte są  ty lko  fu trem ; p rzy  rę ­
kaw ach , k tó ry ch  zw ierzchnia  część pow inna być podszy ta  

ązow ym  fu la iem , oprócz fu tra  dodaje się  plisow anie, 
im  tego  u b ra n ia  m ożna dodać pe lerynę, po d szy tą  llanel- 

4 tego sam ego koloru i obłożoną fu trem . P rz y  ry c  15 
g a rn iru n e k  stan o w ią  ciem niejsze p lisy  ak sam itn e , wy- 

su taszem  lub  jedw abnym  sznurem .

K ró i’ l6 t t t  l 7 '  K r Ó t k i  p a l e t o c i k  z  f a ł d 4  W  stan ie , 
p rzodu  i f i ' ?  F y c ' * 17 P rzedstaw ia  z
d z iin m i ■ Sa“  Pa le to c ik < z dw om a różnem i ro -  
cze ć b a .H  rm,n inkU -- W  k o n tra fa ld ® założona ty ln a  
no zaś z S  36 0S°bn0 P° d ług  F ig ' 1 2 > h a s ld - 
s z V  daie « T t  ?  1  P° d h lg  F ‘g  1 L  1Vzy w ykro ju  
p i v  z w L lm  .m m y k  stpj W  2 i Pół cent. wysoki. 
°-uzfki 8 ej S tr° m e Przod(5w zap inanych  n a  k ry te  
pa le tocik  i T j f i SZei,P ^ t e w k a  do dz iurek . G ranatow y 
sTnhvrn iY w  v obłoz°u y  .jest czarnym  fu trem , w yszyty  
d w abna  ®zm ,re!n 1 ° e z j t y  6 cen t. szeroka j e -
. . ą  t l e n d z l 4 -  P a le to c ik  z czarnego ak sam itu  N  17 
jest oszy ty  ko ronką  z p rz y ra b ia n ą  fren d z lą  i p y t a n y
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ms&k&zŚ m

N . 1. U bran ie  w izytow e z ve tem en t i szorokiem i rę k a ­
wami. S ta n ik  odpow iedni p a trz  w N - r z e 5 0  rycinę U .

N . 2 . S tro jne  ub ran ie  
taniczkiem

N. 20 21. Kaftanik suk ienny  d la  m ałej dziew czyn­
ki. Oszycie ryc  3 2 - 3 3  w N. 4 7  T ygodnika. Zw ykłej 
luźnej form y k aftan ik , przykroić  m ożna p od ług  form y do 
ry c . 4 3 , dając  33  cent. d ługości i 9 8  cen ty , dolnego ob­
w odu. K o łn ierz  w ząb  ścięty  z ty łu , pow in ien  m ieć śro d ­
kowej szerokości 9 ,  z przodu 6 , a  n a  ram ionach  3 i pó ł 
c e n ty m e tra .—  F

N a ry c . 2 0  pod an y  je s t  z przodu, k a ftan ik  su k ien n y  
koloru  cielistego. G a rn iru n ek  złożony z zębów suk ien ­
ny ch , w ypustek  a tłasow ych  c iem niejszego  koloru, i w y­
szycia z jedw abnego  brązow ego szn u ra , p rzed staw ia  w 
n a tu ra ln e j w ielkości p ró b k a  ry . 29  w N . 47  T ygodn ika

ł»n  T 7 £ tłf '° ?  brąZ° We gUZ' ki’ Sh,?ą d0 g n a n i a  k a f­
ta n ik a . K a ftan ik  p rzedstaw iony  z ty łu  n a  ry c . 21 je s t  z
su k n a  m ienionego, z rękaw am i obcisłem i. P o d  zęby  wy­
cię te  u  dołu w m aszynie, podłożone są  od spodu  zęby z 
su k n a  ciem niejszego koloru, p rzystębnow ane dw a razy  
z w m rzchu. N a d  tem  p rzyszy ty  jeszcze g a rn iru n e k  ry c .

, .  , . ty g o d n ik a .  N a  w ązkich  ręk aw ach  koło
lę k i, dodane nieco w ysta jące  wyłożenie 11 ćen t szerokie 
p rzystro jone  tak im  sam ym  g a rn iru n k iem  ja k  pale tocik .

K a f t a n i c z k i  d la  dzieci. K rój ja k  do 
ryc w N . 4 6  T yg . Mód. R yc. 22  p rzed staw ia  b ia ły  
flanelkowy k aftam czek , zap inany  n a  dw a rzędy  guzików  
G a rn iru n e k  złożony z ząbków  flanelkow ych i su taszu" 
p o d łu g  p ró b k i ry c . 26  w N . 47  T ygodn ika . P rz y  k a f-  
ta ,liczk u  p ąsow ym  ryc. 2 3 , g a rn iru n e k  stan o w ią  p ro s te  
3 cent. g łęb o k ie  nacięc ia, daw ane w odstęp ie  4  cen t 
k tóre  z b r/eg ó w  w ycinają  s ię . w d robn iu tk ie  ząbk i. N ad  
ząbeczkam i naszy ty  2 lub  3 razy , w azki biały" su ta sz .

N. 2 4 —25. Paletocik w cinany do s tan u , d la ch ło p ­
czyka od l a t  3 - 5 .  K ró j N . V I F ig . 2 6 - 3 1 .  P a le to d k  
z zim ow ego czekoladowego k o rtu  (ryc. 2 4 )  z ap in an y  na  
g u z ila  i p rzep asan y  pask iem , obłożony je s t  w koło waz 
kim  bn]1!a t 'ie^  fu tra .  P rzy  pale tociku  p o d a ­

nym  z ty łu  n a  ryc. 2 5 , fu tro  
zastąp ione  je s t  p lis kam i 1 i pó ł 
c en t. szerokiem i z m ate ry i t e ­
go co k o rt koloru, p rzyszy tem i 
ciem niejszym  sznurkiem  jed w a ­
bnym . P rz y  ręk aw ach , na  k la ­
p ach  z ty łu  i n a  kołn ierzu , do­
dan e  je s t  u b ran ie  z p lisek  i 
szn u ra , k tó rego  p róbka  znajduje 
się n a  ryc. 2 4  w N . 47  T y­
g o dn ika. Szam erunek z g ru -  
bego^ szn u ra  zakończony kw a- 
s tam i, naszyw a się w sposób 
n a  rycin ie w skazany  na  plecach 
i pasku .

N  26 — 27 P ale toc ik i
z pelerynam i dla pan ien  od la t  
14 —  17. K rój N . IV  F ig . 14
do 19. F o rm a  przodów  je s t  p rzy  
obydwóch p a le to ta ch  je d n a k o ­
wa plecy zaś p rzy  ry c . 2 6  są  
tro ch ę  w cięte lecz g ł a d k i ą  a 
p rzy  ryc. 27  więcej obcisłe  w 
stan ie  1 od p a sa  w g łęb o k ą  k o n ­
tra fa łd ę  założone. Do każdego 
p a le to ta  podajem y oddzielną 
form ę pleców.

N. 26. Paletot haftow any  
z pe leryną. K rój F ig . 14, 16 
do 19. Czarny z ty łu  rozcinany  
pale tocik  powinien m ieć z p rzo ­
du 55  z ty łu  6 0  cent. d ługośc i 
peleryna złożona z dwóch nie 
zeszytych części, m a z przodu

3 o n  Z ,,ty h l 4 3  Ceut- U g o ś c i  
1 9 0  c. dolnego obw odu. Sześć 
cen t szeroka, ciem na fu trz a n a  
iren d z la  1 w yszycie łań cu szk o ­
we, w ykonane p o d ług  F i° \  21  
jedw abiem  białym , strojnie” zdo- 
h ią  pa le to c ik . Cała peleryna  
w yszy ta  ściegiem  łańcuszkow ym  
w p ierożki, m ające 2 cent. ś re ­
dnicy, w śro d k u  k tórych  doda­
ne b iało su p e łk i P rzo d y  zap ię­

te  n  i 3 szm uk ersk ie  guzik i.
z trzem a w olan tam i i k a f- 
bez rękaw ów .

p a sm a n te ry ją  szm u k le rsk ą  lu b  odrobioną ręcznie p o d łu g  
po danych  w bieżącym  N um erze wzorów.

N. 18. Opis n a  d odatku  z Ibrm am i.

N. 19. Dolman z szerokiem i rękaw am i. R ysunek 
podany  z ty łu  ry c . 4 7  w N . 47  T ygodnika.

K. 27. Paletocik z
fa łd ą  w stan ie . K rój i d e ień  

wyszycia F ig . 14  —  ] 5 i  l 7  _ _  2 0 . D ługość przodów  
p ecow oznaczona j e s t  na  Pig*. 14 i 15,  a m ia ra  rę k a -  

wow p e le ry n y  i sto jącego  ko łn ierza  na  F ig . 17 — 19 .

izeg i zeszycia  pow inny być z lewej s tro n y  p łask o  jed n e  
n a  drug ie  założone i zaprasow ane, a następ n ie  pod w ręb -



kiem, ściegiem krytym zeszyte. Podług 
Fig. 18 przykrojone dwie oddzielne części 
peleryny, w koło stębnówką obrąbione, po­
zostają nie zeszyte, tylko pod szyją objęte 
r a z e m ,  w 
w ązki pasek 
a tł a s o w y.
Stojący koł­
nierzyk i rę­
kawy wraz z 
klapą aż do 
7i, są także 
atłasem o- 
bjęte. Dół 
peleryny o- 
szyty j e s t  
czarną weł­
nianą kwa- 
stową fren- 
dzlą, k tóra 
dodana jest 
także przy 
szm ukler- 

skiej agrafie 
na zaszyciu 
fałdy, Fig.

ciemniejszy pierwszy drugi b ia ły , złoty, pom arańczowy

i

mm

,

m

cień popielatynnaa
pierwszy ciemniejszy, d rag i, trzeci maisowy jedw ab 

cień zielony,

N. 8. Deseń na pas szeroki do ryc. 7.

2 0  podaje deseń wyszycia sznurem i  torsadeczką.

N. 2 8 —29. Opisy na dodatku z krojami.

jj 30  31. P aletocik  wcinany z fałdą w stanie’
dla dziewczynki od lat 3 - 5 .  Krój N. V I Fig. 2 6 — 28
2 <ja ?,l Głęboka fałda zaszyta w pasie, stanowi i o z -

nicę paleto- 
cików d l a  
dziewczynek, 
od gładkich, 

przeznaczo- 
n y c h dla 

chłopczy­
ków. Kra­
jąc p 1 e c y 
podług F ig . 
23 przypu­
ścić m atei- 

jału, podług 
oznaczonej 

linii i strzał­
ki, zacząw­
szy od wcię­

cia stanu.
Z  przodu od- 

rysowana ryc

N . 9. Koronka robiona na drutach do 
kapturków, chustek i t. p.

30, przedstawia paletocik z materjalu o długim włosie, 
bez żadnego garnirunku, tylko objęty jedwabną wypustką.

Kycina 31 przedstawia z tyłu paletocik z brązowego 
sukiennego wyrobu, którego przód na wierzch zachodzą­
cy, stojący kołnierz, szerokie rękawy i dziurki od guzików 
objęte są wązką, brązową, atłasową pliską. Na spó- 
zachodząca strona przodu i dół obrębione są kry­
tym ściegiem. Wyszycie daje się podług Fig. 29a, 
dwoma cieniami sznurka jedwabnego brązowego, z 
których ciemniejszy użyty tylko do wyszycia dolnych 
zębów .deseniu. Kokarda dana na przyszyciu fał­
dy w pasie, składa się z 4 pukielków atłasowych, 
przepiętych węzłem z tego co paletocik m aterja- 
łu, pod którą poddany jest takiż kawałek m ają­
cy 11 centy, długości i 20 szerokości, środkiem prze- 
marszczony, a z brzegów na frendzelkę wysiepany. Przody 
zapięte na 3 atlasowe guziki. .

N. 32. Kokarda do podpięcia z boku tiuniki.
Odznaczająca się zgrabnością i prostotą kokarda, u - 

kłada się z haftowanego 
skośnego kawałka mate- 
ryi, podszytego sztywnym 
muślinem.

N. 3 3 —34. Mantyla
*- dla starszych osób.

Mantyla aksamitna, 
kaszmirowa, albo z ma- 
terji jedwabnej, kraje się 
podług zwykłej, okrą- 
g  ł  e j, formy peleryny, 
zważając ażeby nitki szły

N. 3. Kołdra lub dywanik w pasy. Robota tunetańska, 
krzyżykami. P atrz  _ N. 4 —6.

prosto na środku z tyłu i po brzegach z 
przodów. Długość z tyłu wynosić powinna 
48, z przodu 38 centy, objętość dolnego 
obwodu, 190 centymetrów. Na szerokie

końce p o- 
trzeba prze­
dłużyć dolne 
brzegi p rzo ­
dów do 70 
centy, dłu­
gości, polem 
zostawić w 
prostym dol­
nym brzegu 
końców, 26 
centy, dłu­
gości, ścina­

jąc trochę 
skośnie ku 
górze brzegi 
zewnętrzne, 

ażeby szero­
kość p r z y  
mantyli wy­
nosiła tylko 
20 centy.

,vanik podróżuj

Patrz rycBluzka

ffl
jasn o  b ia ły , czarny 
bronzowy,

D eseń na  waz

a s
ffl

pierwszy cier 
cień

u M druffi, trzeci ja sny poiisowy 
f in z o w y  m i i

10. Koronka z podwójnem zakończe­
niem, robiona na drutach.

N. 6. Wyszycie 
krzyżyków na 
szydełkowem 

do N. 7. ' 
Wielkość 

alna.

15. Robota tła  
rutach do spó- 

Inicy podanej 
w N. 50 
ryc. 26.

N. 12. Robota w pasy na bluzkę N .  
Wielkość naturalna.

11 .

czarny, m orderowy, tijołkow y

N. 4. Deseń na pas szeroki do ryc. 3.

Przy końcach,w samej pelerynie,daje się na ręce, nacięcie 
proste 9 centy, długie, widoczno na ryc. 34. Garnirunek 
tejże ryciny, stanowi koronka 6 centy, szerok::, dana na 
dwie strony i przeszyta środkiem jedwabną szydełkową 
pasmanteryją, odrobioną podług próbki ryc. 19. w N 47 
Tygodnika U dołu przy końcach i przy pelerynie na­
szyta jest jeszcze koronka 11 centy, szeroka.

Przy po­
danym z ty- 
ł u modelu 
ryc. 33 środ­
kiem mię­
dzy kor onką 
dana pas- 
m anteryja, 

której prób­
kę podali­
śmy w N. 47 
Tygod. ryc.
20. Z koron­
ki szerszej 
środkiem ze­
szytej i wy­
winiętej, u - ^  
łożony jest 

zgrabny 
kapturek.

Kokardy układają się z kawałków jedwabnego rypsu, 
mających od 12 do 14 centy, szerokości, zeszytych 

■ dwoje i odwróconych, a w końcach na frendzelkę wyśm­
ianych Długość węzłem przepiętych kawałków wynosi 
I cent końców 26 i 30. centy..Wązki pasek przyczepiony 

stanie z tyłu, do spodu peleryny, zapinać można 
I przodu na końcach lub pod końcami.

35  V e te m e n t zwane „Polonaise’ Krój jak do lyc. 
3ś Garnirunek ryc. 30 w N. 47. Tygodnika.

Model przedstawia Vetement ciemnozielonego koloru,
P o d sz y te  pąsową flanelką. Garnirunek stanowią zęby 

aksam itne ciemniejszego odcieniu, oszyte w górze , sznur- 
kiem czarnym jedwabnym, u dołu koronką wełnianą z
przyrabianą frendzlą. ,

N. 36. V etem ent zwane „Folonezką 
Zwierzchnie to ubranie może służyć do każdej ciemnej

su k n i, a nawet do aksa­
mitnej brązowej spódnicy, 
odrobione jest z miękkiej 
i wełnistej brązowej lamy. 
Całe przystrojenie stano­
wią wąziutkie brązowe 
prosto naszyte aksamitki 
i takież guziki. Brązowy 
skórzany pasek z du- 

oksydowaną sprzącz- 
służy. zarazem do 

przyczepiania mocnego 
łańcuszka, z krótkim, mo­
dnym obecnie parasolem.

żą
ką,

N. 13. Szydełkowa sukienka dla dzieci. Fatrz N. 14.
14. Paski przyozdabiające sukienkę 

Robota szydełkowa K 13
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iązany kapelusz z końcami 
tiulowcmi.

N 3 7  H ę k a w  p rz y s t r o jo n y  kokardam i i guzikami. 
Z o b a c z y ć 'guzik ryc. 11 w N. 47 Tygodnika

N a czarnym jedwabnym rękawie dane jest wyłożenie, 
m a i a c e  w  środku 1 1 ,  z brzegów 1 4  centy, szerokości,

' 0SZYte w koło kolorową w ypustką z g rub j m sznurem.
Z pod tej wypustki przy zwierzchniem zeszyciu rękaw a, 
l 5 , » ,  i ą  kokardy i U .  .: k » l , . . . . J  » »  « J '.
Dodwóinie K ażda k o k a r d a  powinna miec 5 ,  a koniec 
12 centy długości i 4 i pół c e n t y ,  szerokości. Guziki 

Uszyte są  czarną m ateryą i wyszyte kordonkiem.

N . 3 8 .  
P a l e t o t  z

kro tką pele­
rynką d l a  
panienki od 
la t 1 4 — 17.
Krój N. IV  
F ig . 14 i IG 

do 19.

N a F ig .
16 oznaczo­
ne są  linje 

. zm niejszają- 
c e lub po­
większające 

formę, sto ­
sownie d o 
w i e k u  i 
wzrostu, fig.
17 p o d a j e  
p ó ł  szeroki 
z boku 
tw arty  
kaw, na F ig .
18 wi 
rysunek 
lerynki w 
z linjami 
z
które do 
58  wła 
są  zas 
wane. N 
ciemno brą  
zowy suk' 

ny pałetocik, oszyty jes t futrzaną 
frendzlą, przyszytą czarną wełnianą torsadką albo pas­
m anterią, odrobioną podług próbki N. 14 w N. 47 t y ­
godnika. Przody zapinane są  na kryte guziki i dziurki, 
do których dodane są  od spodu osobne listew ki, zupełnie 
z wierzchu nie widoczne.

N. 3 9  — 4 0 .  O p isy  na dodatku z formami.

4 1  4 2 . U b ra n ie  domowe dopełnione spacero­
wym paletocikiem z pelerynką.

' Powyższe ryciny podają z przodu i z ty łu  strojne 
i niezwykłego układu ubranie domowe, z m ąterjiw ełnianej 
koloru rezedowego. G a r n i r u n e k  r y c i n a  42 , 
dopelnionv jes t koronką w ełnianą tego samego koloru. 
Krój stanika jak do ryc. 14— 15; długość spódnicy wy­
nosi 112  centy. z przodu i 132 z ty łu . Przedni b ry t 
m a 24 centy, górnej i 62 c. dolnej szerokości; do­
dane do niego kliny po 12 górnej i 50  centy 
miary dolnej. Szerokość tylnego b ry ta  wy­
nosi 4 0  centy, w górze, a  G2 u dołu. N aj­
pierw dodaje się do bry ta  i kli­
nów' przednich, naszyte w ząb 
kolisty, plisowanie, które z 
brzegów ma 37, w środku 14 c. 
szerokości; nad nim naszyte 
także w ząb kolisty, 3 proste w 
kontrafałdy układane, 12 c. sze­
rokie falbanki, przedzielane od­
stępem  5 centy, które na za­
kończeniu z boków przypięte 
są  puklam i z aksam itki ciem­
niejszego koloru. Z ty łu  pliso­
wanie zajmujące 90  centy, 
długości, zakończone w górze

nagłówkiem, 2 ’/a  c. 
układa się w fałdy 3 cen­
ty . głębokie, a z boków 
przyczepia krytym  ście­
giem do spódnicy. N a  
takie  plisowanie potrzeba 
4 4 0  centy, m aterjału . 
N a 8 centy, od obręba 
i drugi raz w środku pli­
sowanie podszyiva się ta ­
siemką, u trzym ującą fa ł­
dy i nadającą mu potrze-

, ., . . bną szerokość. Do ry -
N . 21 . Kwadracik s ia t- *
Po wy z wyszyciem gipiu-

rowem do ryc. 19.

N . 16. Medaljon. W ypukła aplikacja.

N . 2 0 . Szlak siatkowy z wyszyciem gipiurowem do 

ryc. 19.

c iny  4 1 , dodany jes t pałetocik bez rękawów z pelerynką, 
oszyty frendzlą jedwabną przerabianą kulkami w ełn iane- 
m i nieco ciemniejszego koloru. W  ten sposób dopełnione 
ubranie, tworzy bardzo stro jną spacerową toaletę.

4 3 __4 4 . P ła s z c z y k  z pelerynką i m arynarskim
kołnierzem dla dziewczynki od la t 6 — 8 . Krój N . 4 
fig. 22 - 2 5 .  G arniruuek ryc. 27 w N. 47 Tygodnika.

Płaszczyk z pelerynką i marynarskim kołnierzem od­
robić można z dubeltowego m aterjału sukiennego albo z 
c i e ń s z e j  
gładkiej weł­
nianej tk a n i­
ny, na  w a­
towanej pod- 
s  z e w c e , 
k ra jąc  p o ­
d ług  zwykłej 
formy palto - 
saka.

Pelerynka 
ok rąg ła  po­
w inna mieć z przo­
du 27 z ty łu  3 6 
centy , długości i 
140  dolnego obwo­
du , pszyszywa ją  
się do wykroju szyi 
listew ką rypsowąje- 
dw abną; następnie 
kołnierz m arynar­
sk i objęty rypsem 
przy wykroju, p rzy­
czepia się od spodu 
do wyżej wzmian­
kowanej listewki.
Ryc. 43 przedsta­
wia płaszczyk z du­
beltowego m aterja- 
ł  u sukiennego 
przybrany podług 
próbki garnirunku 
ryc. 27 w N- 47 
Tygodnika, podanej 
w połowie na tu ra l­
nej wielkości. G ar­
nirunek ten  składa
się z pluszu i pasków sukna, wyciętych w ząbki w m a­
szynie.

Do lżejszych m aterjałów  właściwszy będzie g a rn i­
runek , złożony z czarnych plisek aksam itnych, wyszycia 
z sutaszu i frendzli z kwastam i futrzanem i, jak i podaje-
my przy ryc. 44 .

N. 4 5 — 4 6 .  Opisy na  dodatku z krojami.

N . 4 7 . K a f ta n ik  z aksam itu wełnianego. Krój ja k  
do ryciny 28 - 29. K aftanik z aksam itu wełnianego (ve­
lours) przeszyty łańcuszkiem lub przestębnow any kilka 
razy kordonkiem tego samego co m aterjał koloru, u  dołu 
oszyty jes t frendzlą sznelową, z przodu zapinany na  kry te  
haftk i i przyozdobiony grubem i jedwabnem i sznuram i 
z kwastam i sznelowerai, które pozornie służą do w iąza­
n ia  przodów'.

N . 4 8  — 5 0 . «Pas do dzwonka. M aterjał: K an­
wa panam a, sznela i hordonek brązow y, sznela 

czarna i sznur złoty. Iłyc. 50 podaje w 
zmniejszeniu końcowy kawałek pasa do 

dzwonka wyszytego sznelą i ko r- 
donkiem, podszytego brązowym 
kaszmirem, oszytego z brzegu 
grubym  jedwabnym sznurem i 
zakończonego sutym  kw astem . 
Próbkę wyszycia i desenie po ­
dajemy pod ryc. 48  i 49 w na­
turalnej wielkości.

N. 5 1 —  5 2 . T eka  ze s to ją ­
cym postumentem. Opis na do­

da tk u  z formami. Zobacz 
haftowany medaljon

N. 18. W iązany  kapelusz 
z końcami ze w stążk i.

ryc. 52.

N. 5 3 — 54. Opisy na  
d o d a tk u  z formami.

'W

N . 19. Serwetka siatkow a w kw adraty  z wyszyciem g i -  
piurowem i kolorowem podłożeniem. P a trz  N . 20 .

N . 25
wy do ryciny 19.



Opis do N. 40,

N . 23 . K okarda z muślinu i krepy jedwabnej.

N. 25 . K okarda z p ta ­
szkiem do włosów.

N. 24 . K okarda z kwia 
tam i do włosów.

N . 28 . Czepeczok z czar 
nego tiulu.

N. 26 . K okarda z krepy jedwabnej i koronki.

N. 29 . Chusteczka w ykładana z krepy jedw abnej i ko­
ronki. Przód do ryc. 30 . Krój pa trz  na  dodatku  

N .,X V II. F ig . 6G. .N. 30 . W ykładana chusteczka z jedwabnej krepy i ko­
ronki. Plecy do ryc. 29 .

N . 31. K oronka do przybrania sukni, chusteczek i t. p  
Ścieg koronkowy i wyszycie na tiulu.

•N. 32  33. Kobota kwiatków wyszytych na koronce
N. 31 . '

w to miejsce bufę 
skośną, marszczo­
ną i przepinaną 
pliskam i aksam it- 
nemi. Bufa ta  pod­
szyta sztywną pod­
szewką powinna 
mieć 82 centym, 
długości, 28 gór­
nej, a 12 dolnej 
szerokości. E po- 
letki, falbaua i pli­
sa aksam itna do­
pełnia strojne u -  

branie rękawów.


